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CHAUTEMPS, 
wybitny polityk francuski, 
wymieniany jest iako kan­
dydat na premiera wrazie 
przesilenia rządowego we 

ł"rancji. 
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DE JOUVENEL 
b. ambasador Pl'ancil w 
Rz'.vmie, spó!tw:Jrca Paktu 
Czterech, stał się przed­
miotem ataków vrasy fran-

cuskiej, 

HITLER PCHA ŚWIAT DO WOJ 
Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów ma umożliWić 
gw.ałtowne zbrojenia.-W spólny front trzech mo­
carstw przeciwko zaborczym planom hitlerowców 

Genewa, 15 października. 

· Decyzja Niemiec o wystąpieniu z Li 
gi Narodów i opuszczeniu konferencji 
rozbrojeniowej jest w dalszym ciągu te 
matem rozmów wśród przebywających 
tutaj szefów delegacyj państw zagra­
nicznych. 

Po oszałamiającem wrażeniu '1astą­
piło pewne uspokojenie i angielski mi­
nister spraw zagranicznych - John Si­
mon - podjął energiczną akcję w kie­
runku dalszego prowadzenia konferen­
cji rozbrojeniowej bez udziału Niemiec. 
Uzyskał on już zgodę Francji oraz Arne 
ryki, a obecnie pro'fadzi rokowania z 
delegatem włoskim Alois'ym, który kił· 
kakrotnie porozumiewał się telefonicz­
nie z Mussolinim. 

. Mussolini jednak nie dał jeszcze osta 
tecznej odpowiedzi. 

- KLUCZ SYTUACJI LEŻY OBEC· 
NIE W RĘKACH WŁOCH, które upra 
wiają dwulicową politykę, chcąc wycią 

gnąć pewne korzyści z zaszłych wyda­
rzeń. 

Najbardziej rozgoryczony jest dele 
gat amerykański Norman Davis, ·który 
czynjł rozpaczliwe wysiłki, aby nakło­
nić Niemcy do przyjęcia kompromiso­
wej propozycji rozbrojeniowej. Nie przy 

.puszczał on, iż Niemcy zdecydują się na 
tak ostry krok. 

Naogół jednak wszyscy potępiają po 
'sunięcia Hitlera, mogące wywołać 

NOW A ZA WI.ERUCHĘ WOJENNĄ. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 

Niemcy pragną mieć wolną rękę, aby 
móc w szybkiem tempie uzbroić się i 

ZREALIZOWAĆ SWE IDEE ODWE· 
TOWE. 

Hitler liczy, że będzie mógł prowa· 
dzić pertraktacje w ramach paktu czte­
rech i uzyska prawo do powiększenia 
armii niemieckiej oraz wyposażenia jej 
w sari10loty bombardowe, tanki i cięż· 

ką artylerię. 

· Francfa storpeduje jednak plan Hitle 
ra, ·atllowiem uzna prawdopodobnie, iż 

;,pakt Czterech" po wystąpieniu Nie. 
inie~ z ligi Narodów jest nieważny i nie 
może mieć obecnie żadnego zastosowa-

Front ten jednak ulegnie teraz znacz się jednak, że tym razem im się to nie Będzie to oczywiście parodia parła 
niejszemu wzmocnieniu, gdyż uda. mentu i wszelki wynik głosowania jest 
NAD EUROPA ZAWISŁO WSPÓLNE Berlin, 1S października. całkowicię niemiarodajny dla nastrojów 

.' NIEBEZPIECZEŃSTWO. Równocześni~ z wystąpieniem Nie-

1 
nurtujących wśród ludności niemieckiej 

Mocarstwa zdają sobie sprawę z tego miec z Ligi Narodów, Hitler zarządził Hitler pragnie przy okazji całkowi· 
że nowe wybory do Reichstagu na 12 lis· cie zcentralizować Rzeszę i znieść 

·HITLER P,CHI\. CAL Y SWIAT DO ! topada. Reichst-ag ma zaaprobować wszelkie parlamenty krajowe. 

WOJNY 1 wszelkie posunięcia jego i dać mu pod- Pisma niemieckie są pełne zachwy. 
i starać się będą o unicestwienie jego I stawę do dalszego działania. · tu dla decyzji Hitlera, uważając wystą 
zaborczych planów. Niemcy tak jak w I W jakich warunkach odbywać się bę pienie Niemiec z Ligi Narodów lako ge 
roku 1914, prowokacyjnemJ metodamil dą wybory - zgóry wiadomo, albo· ttialną koncepcję, która może Niemcom 
chcą zrzucić z siebie odpowiedzialność wiem zgłoszona zostanie tylko jedna lis przywrócić dawną potęgę i znaczenie. 
za rozwój wypadków w Europie. Zdaje ta kandydatów - hitlerowców. 

. ' . ~ ~ . ' ' . ·. ~. - : . . ,,,, 
' 

.-· Od lat nte opuścił łóżka 
· Niezw-ykły .ten osobnik, wzbudzający swym wyglądem niesamowite 

wrażenie, uważany jest przez mieszkańców wsi za ,,świętego" 
Lwów, 15 paźdz;iernMka. z niego. O przyczynie tej z1resztą mówi Są nawet tacy, którzy pomimo uwag 

n!echętnde i na zapytanie odpowi<t'dia: i perswazyj miejsi;:owego księdza, chęt-
. (d) Jest pod Lwowem wieś Groble, · - Teraz jeszcze nie czas mówić o nie uważają Sosnowskiego za,•świętego" 

która słynie z niezwykłej „osol>liwości", tern. Ody umrę ,wszystko słę wyjaśni. · i opowiadaia o cudach, ja!k naprz. Iecze-
3est nią tamtejszy gospodarz Sosnowski, Sosnowski leży na f!Ofych deskach i n1iiu różnych chorób i kalectw. 
który~jak twierdzą sąsiedzi - od 18-tu WYf!lada okropnie. Wychudł do ni.emoż- Odwiedzający przynoszą oliwę i pie­
lat nie wstaje z. łóżka, nie vrzyjmue żad- liwości. Przez koszulę stercza. kości i że- ni.ądze. Sosinowslki1 pienLędJzy me prz:y1-
nych pokarmów, zażywaiac jedynie co· 1 · k k' l t Wł · .,.. d • · b' · , k . . . . l' Jra, 1a u sz ie e u. osy z uro a sie- muJe, a za 1eraJą Jego rew.ni. 
dziennie trzy łyzkz o zwy. f!aia prawie do pasa. Mówi głosem ci- . . , 

1 
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jest dość dziwny. Ośmnaście lat temu I nych zawsze odwiedzaia.cych. którzy 
P?bity' '!~zez brata. ~osnows~i. volD_żJ!l sc~~dza si~ J?O rady z odległych nawet Sensacy1·na niespodzianka 
się do lozka i dota,d me chce sie vodmesć mie1scowoscz. ./ 

. dla Czytelników „Republiki11 

~~i~emKi llJD m~ltretowinei · to~iety mil:~:;:~:~P~~:!;:;~::i:~~ 
Niedoszła · mężobójczyni została aresztowana 
Wabrzeźno, 15 październ;Dka. katowania swej iony powrozu lub łań-

(1) Właścicielami niewielkiego go- .cucha. · 

nie wszystkich ucieszy i zainteresuje. 
Prosimy uważnie czytać nasz ponie 

działkowy numer. 

narady kotoniarzy. ipodarstwa rolnego we wsi Mokrylas Maltretowana w sposób nieludzki 
w powiecie wąbrze,skim, są małżonko- niewiasta tyr.anje męża znosiła cierpli­
wie Świątkowie. wie, aż w końcu postanowita pozbyć 
· żona gospodarza, ."nadzwyczaj pra- się brutala. W tym celu nabyła b~oń, Łódź, 15 paźdtiernilka. 

cowita gosposia, , krzątała się około go- którą nosiła stale przy sobie. . (aik) W dnLu dz,isiejszym, o g·odz'iinie 
spodarstwa do późnej nocy i podejmo- Kiedy wracali z pola dobyła - ona re- 9-ej ra:no rozpoczęło się nadzw1~czajne 
wata się nieraz pracy, jak twierdzą są- wolweru, ukrytego w sukni i strzeliła wa'l1ne zebranie irobotnilków kotonowych 
siedzi, która do niej nie należała. Czy- ztyłu do męża. w ZZZ przy uUcy Protrkowskiej.. 
niła to dla świętego spokoju„ jak rów- Kula trafiła go w szyję ł wyszła pra Robotnky !kotonowi oraz siiły pomoc-
nież by zdobyć serce męża. wym poHczkiem. Na szczęśde strzał nicze radzą nad umową zbtorową w prze 

Niestety - władczy mąż, znany ze nie był śmiertelny. . myiśle kotonowym w Łodzi. Móra wYga 
swej gwałtowności i brutalności, nie co- Rannego przewieziono do szpitala, sa w dniiru 1 Ustopada r. b. 
fai się nawet przed biciem, używając do niedoszłą zaś zabójczynię aresztowano . . _Spod:z1iewa1ne jest uchwa!leI11ie odipo-

. wied!rłich rezolucyj .. 

Powiesił sie na poreczy łóżka ukochanej Samobójstwo. 
nia. . . Ponura tragedja miłosna ' w Bogucicach .· (akr W , mi:e~~~~·iu1~,~*'~~e:1~ya.UJ. 

Dc !d:!~acJ~, w.ydana prze~ Hitlera do Katowice, IS paźd1ziemnka. czył się jej. . , Ma1rysińskiej 13 popełniła samobójstwo 
naro::hi n1cm1ccktego, ataku1e ostro An I 27-Ietn.i Józef Kłosek, pałał od dłuż- Gdy S!POtkał się z odmową, pOstano- Aniela Staszewska, wypijając wi1ęlk:szą 
glię gdyż zaakceptowała ona plan iran szego czasu miłością do p. Anny Buczy- wił odebrać sobie życie. W chwili, gdy dozę jodyny. · 
cuski i przy ~zyniła się tern samem do kó~ny.' . zam. w Bo-gucica~h. Wszelkie n~ko~o n.~e było w ~~k.oju, K}osek pow1~ Le1~arz pogotowi~ 1po przepf.ulkaniu d:e 
t • .1 ego frontu trzech mo zab1.eg1 1ego, celem zdobycia serca u.ko- sił s1ę na poręczy łożka swei ukochruneJ. natce ~ołądka przewiózł ją w stanie c.ięż-

s worzcmą. wsp~ 11 
•• „ . chanej, były bezs,kuteczne. I Zwłoki d~·nata przewie.z1ono do kostiniicy lq'm do szpitala Kasy Chorych. · 

carstw: W1elk1e1 Brytanu, Franc11 I Sta · Wczoraj rano, przybył Kłosek pono- szpiitala mi.e.jskie~? w Kciitowicach. .. PrzycZIY!llą roipacz~iwego krnlkiu _ 
nów Zjednoczonych. wni'e dio mi.eszikrunia dziewczyny i oświiad ' I braik środków do · żvcia. 
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... Tylko pieni· dz· I .. Rozumiesz'd· 
. Po. tej strasznej scenie erwin był żali się do przystanku tramwajowego. ciem Erwin oqętcfmął: zauwilżYl ją, j przez sen zapłakało. Potem słyszał, 

mepocieszo.ny. Czuł się, iakby to on Wóz zatrzymał się. Erwin wychylił falc weszła do kfpa. Była dziesiąta. jak Rita sie rozbiera. 

został ~pol.1czkowany. Nfo mógł sobie się gfęboko przez okno limuzyny. Uj- Zaczynał się · seans„. Słyszy jej kroki. Kroki ku 

d~rowac, ze w, ostatniej chwili nie u- rzał Ritę jak wsiadała do tramwaju. Erwi·n wszedł r·o'wni"ez· do kina. drzwiom.!... Tętna biją Er.wino.w.i ta.k 
11'.Jał zap~nowac nad nerwatpi i że pod - Proszę jechać za tym tramwa- h b ł b 
niósł na zonę - na swą ukochaną Ritę jem. Na przystankach niech się pan Wyszedł przed początkiem, by jej nie mocno, ze c Y a przez to ic l ic1e me 

- Crękę. . zątrzyrpuje tak samo długo jak tram- stracić z oczu przy wyjściu. Zauwa- usłyszy, gdy go zawoła.. . ' 

, .ały gniew, .iaki ku niej czuł _ 0 • waj. żyl, że poszła do jednej z większych Woła go, w:zywa go 1stotme. 

puscrł go nagle. Rozpamiętywal to . Szofer ob.ejrzał się. Ma jakiegoś ta- kawiarni. Erwin raz po raz zaglądał . -: Je~t:m. 1es~e~ uko~hanal I Er-

wszystk d b t · 1· przez okno. Czytała gazetę, pila her- wm Jest Juz ~oło i.ei dr~w1. . , 
, ~o . o .re, e niez iczone chwile iemniczego pasażera. I szofer uśmiech batę. Ni'e oglądała się na niko.,.o. Nie Ale głos zon~.' Jest zimny .1 oschły .. 

szc.z~sc1a, .iakich zaznał u jej boku. nąl się. Ani chybi - jakaś sprawa ser ,., T lk t d d 
Dziwna, lecz podczas gdy Rita obrzu- oowa. czekała również na nikogo. Gdy było ----: Y. o o. Je n~ m~m c1 o powie 

cała.~~ spoj~zeniami pełnemi jadu i nie Rita jechała długo tramwajem. Zna koło pierwszej Rita ruszyła do domu. dzema: wiedz, ze po!ut~ze nie ~ędę mia 

naw1s~1 , na Jaką tylko ona zdobyć się leźli się w śródmieściu„. Erwin był Była sama! Wychodziła tylko poto, by ła i~ż plenled.zy: P1emędzy me 1!1~m 
potrafi ta - Erwin idealizował ją I po- juź przekonany, że stracił 1·ą z oczu - mu dokm;zyć. zamiaru od c1e~1e. przestać przyJltió-

t k I . . 
1 

wać. Tylko p1emędzy, rozumiesz! 
vrz~z ę_ m_as ę z a - widział Ją w au- tak długo nie wysiadała... Kazał szo- PrędzeJ fiakra. Rozległ się szczęk klucza w zamku 

~eoh pos,y1ęcenła I cierpienia dla niego ferowi jechać wolno obok tramwaju. Pojazd zatrzymał się u wyjścia z ka pokoju Rity. Erwin czuł, że gdzieś w 
1 

przez mego. Zlustrował wszystkich prawie pasaże- wiarni w tej samej chwili, gdy Rita głębi jego serca wraz z tym zgrzytem · 

Db • f • . rów„. wstąpita na chodnik„. zapada się w otchłanie bólu ł goryczy 
fł1~ n~ ! z•mna Poznal ją. Byłby ją poznał w tłu- k 
:_ · ~ U n ~ mie tysięcznym. Nie widział jej wcale, - Siadaj Rita' - I Erwin ujął Ją jego miłość u niej.„ 

Nie śmiał do nie• przemówić p1·erw a przedeż wyczuł J'ą: o tam, na bocz· mocno pod ;amię ' Ubrał się i wyszedl na miasto. Wie 
• · dział, że w kasynie oficerskiem spotka 

szy. Czuł się winny, po stokroć wo- nej ławeczce siedzi jego Rita - jego Nie ~pierata się. Bez słowa weszła kilka kolegów. „:,1 
bee niej winny. To on sprawit. że ta kochana, droga, nieszczęśliwa Rita„. do ~orozki. Gdy .Próbo.wat Ja. u;, 4 c p_o~ Wrócił do domu nad ranem _ pija­

młoda dziś jeszcze kobieta tak ciężko Najchętniej wskoczyłby do wozu i :amię - wzbramała się energiczni· 1 ny. Przez cały dzień służby nie myślał 
musi walczyć z losem gdzieś w obcem przy wszystkich padł przed nią na ko- Jakby ze wstrętem... 0 

niczem innem tylko 0 
tem _ by 

dla siebie i dalekiem mieście. I w do- lana i prosir, by mu darowała... W milczeniu zajechali do domu. w czemprędzej znaleźć się znów w gro-
datkn uderzył ją.„ 16 

Rita zasklepiła się w gniewie I Za· Erw·1n ID rozp~"ZY milczeniu rozeszli się przed sypialnią nie wesołych kolegów I p z nimi„. 
mknęła w sobie. Bvła ponura i mil- W u M I jej i dziecka. Rita nie widziara go, był Pić do upadłego ..• 

cząca. Nawet dla dziecka nie miała w Rita wysiadła wreszcie. Po kilku {dla niej powietrzem. . (!Dols•v c:iql! jutro) 
tym okresie swych zwykłych, tysiacz· minutach tej dziwnej podróży samocho Słyszał przez ścianę, jak dziecko 

nych niencx:ot. Erwin czul. że Rita 1 ---------------------

oMrodzifa sie od niego bastJonem I 
chłodu i pogardy. i że tego bastionu już Muze . ,,czarnei· mag1.1.,, . w Li·psku 
chyba nigdy nie zdoła zdobyć, u m 

W owym najcięższym niewątpliwie 
okresie swego pożycia mal·żeńskiego 

dojrzał Erwin w Ricie szereR'. nowych Profesor Kolman ·1est wykładowcą łeJ· ,,wiedzy'' 
zupełnie cech charakteru. Przekonał 

się, że ma do czynienia z kobietą za- na un1·wersytec·1e 1·1psk'1m 
wzięt;i do ostatecznych ,granic. upartą 
i nie ub L1 ~aną. Przecież domyśla ta si~. 
co się dzieje w jego sercu - przecież 
czula; jak bardzo boleje nad tern, co się 
stało.„ Ale Rita nigdy nie dala mu db 
poznania, że wolno mu mieć nadzieję 
na to, by się stosunki kiedyś naprawi­
ły, by mu miata kiedyś wybaczyć. 

Próbował do niej przemówić. Ale 
!er:o nairnzmaitsze wysiłki spotykały 
rlP. z iei strony z milczeniem chłodnem 
i hanMej holesnAm, niż nalcieższe WY· 
rzuty i obelgi. W dodatku Rita nie 
zmienita zupełnie dawnego trybu ży­
cia. ~o wieczór prawie wychodziła 
z dnmu i wracała późno. 

Erwin walczył z sobą: wmawiał w 
r.iebiP. że go te nocne wycieciki żony 
nie ohchodza, że potrafi za Jej oboJęt· 
11ość odpłacić jej tą samą monetą„. 
Ale przecież nie mógł zasnać nim Rita 
nie wrócita do domu.„ Tych kilka go­
dzin, jakie spędzał w pełnem nerwowe 
~o podniecenia nadsłuchiwaniu. czy Ri 
ta nie wraca - były dla niego męczar­
nią. mająca wieczność całą. 

Wreszcie dał za wy,graną. Posta· 
rowił prze•...-1.,nać się. co Rita robi wle­
c-zorami, z kim i gdzle spędza pół nocy. 

~ . · .ikłi. znałduJe się je-Ono z lub w budach jarmarcz_nych. spirytyści „wywoływali ducliy", żaline 

najbardziej dziwnych muze6w na świe- Aby zostać zdolnym czarnoksięzni- go praktyczneyo znaczenia w z~wod'zie 

cie. Jest to muzeum „czarnej magi{''. Za kiem trzeba' przedewszystkiem znać do- sztukmistrza oczniście stoliki te nie 

łożyctełem muzeum jest b ~fesor I<:<tl- skonale psychologJę> publict.ności, być >posiadatą. 

man. Już we wczesnej młodości pocią- zręcznym oraz posługiwać sie wielu Również bardzo starym aparatem 

gały go wszelkiego rodzaju czarnoksię- przyrządami. W muzeum profesora Kal· czarnoksięskim jest tak zwany „znika­

skie sztuczki. mana znajduje się właśnie 250 rozmai- jący obraz". Jest to spory obrazek pod 
Profesor Kalman zbierał wszystkie tych przyrządów, które ' pozwalają szkłem, otoczony staroświecką ramą.­

przyrządy, któremi posługiwali się sztuk "czarnoksieżnikom" wykonywać ich za- Z chwilą, gdy czarnoksiężnik wymawia 

mistrze w cyrkach i utworzył z nich nie 1 wód. Najbardziej ciekawe jest jednak to, jakieś tajemnicze słowo i przekręca ra­

zwykle interesujące muzeum. Ciekawe że wszystkie te aparaty są patentowa- me - obraz znika. Trick ten polega na 

przytem jest, że również w Lipsku na ne. Zdradzenie tajemnicy jest niedozwo tern, że w ramie znajduje sie delikatny 

uniwersytecie .,wykłada" sie 'sztuki l0ne tak długo, dopóki wynalazca żyje, piasek, który po przewróceniu obrazu 

czarnoksięskie. Lipsk jest również jedy- lub aparat znajduje się w. u·życiu. Do- przesypuje się zgóry na dół, zasłaniając 

nem miastem na świecie. które wydało piero po upływie kilkudziesięciu lat wol- całkowicie rysunek. Jest to Jeden z naf­

dyplom „doktora czarnej. m~gii". „Do- no zdradzić tajemnicę „wynalazku". starszych tricków, Jednak w rękach 
któr" taki jest zwykłym sztukmistrzem, Do najstarszych zabytków muzeum zdolnego „magika" jeszcze dziś wywie­

który popisuje się zazwyczaj w cyrkach należą stoliki, przy pomocy których ra wrażenie. 

~!llllllllllllllllllilllllllllllll!ll!l!llllll!lllllll!:l! !l!!l!l!l!!!! ll!!lll!!ll!llliilillllllllll!lllllllllllil!l!!llllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf k' In~ymt kzl ktkolei akpta
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rat.em ~zak.rśno~sł~· 

s im 1es a a, z reJ w Ja 1 mewy 

Atleci w świecie zwlerz~cym 
!J'.:liło ie~t sHnieis~o od •.. ,;sło"'iefto 

tlumaczony sposób znika kanarek, ą 1:10-
tem znów się w niej pojawia. Za pomo­
cą „czarodziejskiej chusteczki" można na 
kryć kałamarz z czarnym atramentem, 
a po podniesieniu jej przekonać publici-

Człowi·ek, któ.ry mieni się być panem cLrudków do wózków, amiateik i t.p., jaik ność, że kałamarz zawiera czerwony 

wsze~kiego stworzeniia, aż nadfo skłon- to ogóln.i·e znane jest z cy:nków wędr·OIW· atrament. za następnem przykryciem 

ny jest spoglądać z lekceważeiniem i po- nych k t · dk · k j 
• • .:1 -.J. • • ·-.l. • c:o.'...c. ""·etło'Ln~ie „,...,,.„..: ... 1·,ęte są u p-'-- .ł a amarza 1 o ryciem go - u azue 

garuą na v~a;cza1ący go sW11·111~ zw1•erzęcy .;xc, „ 5 ~ •vi„ ....... , ~ ~ · · 1 t t t b' ł t d 
· d · b' ~~ t tł ...... :.,ęs·n~-e 111,0• tł, dz.t'..,ki ~„ ........ u '-""'-on"""':a.ć się zie ony a ramen , po em 1a y j, , • 

K 1. k k R'f nille z aJąc so 1e cz„.,..o sprawy z e5 o, '"'"' • „ " """ ...... „ „ ,iK: ,„. . t d 
ro~ w ro . za • ą ,że nawet najdrobniejs.i przedstawiiciiefa ;nogą ta1k olhrzymi'e skoki, te nie potrze· 1 . . . 1 

te.go świata z.nakomide na swój S1posób bui,ą zu1peł.niiie sik'l'zydeł. Gdyby czfowielk Z ko ei znajdują się w muzeum inne 

Gdy za Ritą zamknęty się drzwi wyiposażeni są do walki 0 byt, niejedno- mógł skakać talk wyso!k:o j,ąJc pchła., był· a?ar~ty, przy. pomocy których zamie,~ 
1nies7k„n:a rodziców - Erwin przecze krotnie lepi,ej od człowmeka. by bez ws.zelki·e.j tirudm.ości ipnz.esaidttlł 1 ma. się confet.ti w mleko, a z „p?s.t~go 

!rn ł kilka chwil i poci chu wyszedł na Wystar.czy n'Pl'z. iprzyijrzeć się z.a po· s·tumettiową wieżę. cyhndra ~yc1ąga trzy żywe króh~1 1 tu-

schody. Zbiegł na palcach na dół. Sta mocą ostrego szkła p-owiększa.jącego ma· Nrujsillnti~-szą at.oli między owa<ł•aani zm. gołę,?1. ~rzy ~omocy specJalnego 

nar przed domem. Daleko, w słabem łemu dtiaipiieżni:k.owi _ chrząis.zczo,wi. a· jest z.a.pewne sz.czy:pawka us.z.na. p00• „m1~~za mozna się kazać „zamordo­

oświetleniu zamarstynowskiei ulicy uj- że:by stw:i.er;dzić, że postaida ol!l stnaszne czia,s gd'Y haitidizo s~Lny c7.łlQ!Wiiek zdoł,a ;vać . Profe~or Kalman sam demo~stru 

rzat sylwetkę żony. Szła do miasta. na'l'.zędzia dr~eżne, iktóre d·aiią mu w d'źwiignąć z m}.e1s<:a cięż.a.r maiksymailniie Je ~perow~nie t);'m ml~czem. Zadaie cm 

Przeszedt na drugą stronę, nie spu- świ•ecie 0wa.ctów to samo s.tanowi<Sik<>, co dz:i-e.siięć .razy więkSJzy ni·ż jego wła&ny, sobie pot~zny Ct?S mieczem z brzuch, 

szc;;a]ąc jej z oka. Rita kierowała sie lwu w świede ssaików. gąisiieamfoa . motyla udźwiignJe 25-lm>tny ostrze znika w zolądku,, profesor Ka~­

ku µrnystankowi tramwajowemu. Jak Dżd.rowinfoa npr.z. l'oziporządza bairdzo cię.żiar, plujka (rod.zaj muchy) - 170-kro man przewraca oczyma, 1akby za c~w1-

z:robić, by ie.i nie stracić z oczu i nie poważną siłą mięśni ·i staw:i.a si!lny oipór, tny ciężar, c~zą.~c,za lbiieg.a,cz - 182 ~ę m1~ł skonać. pocze!ll 'Yyc1aga miecz 

być przez nią spostrzeżonym. kiedy ipróbuie s1ię wyciągnąć ją z kryjów krotny, l'l'zmi·el - 300-kiroitny, .a srozy· i _udz1~la ~alszych .ob1aśmeń. Do poslu-

z wzrokiem utkwionym w rozply- ki. Podobnie pia.dale<: woH raczej być r<>· ip.a'Wlka tJ5•znia niawed 530-krotny. Wsz)'M· g~wama się, tym mieczem trzeba naj­

wając& się w mrokach ulicy postać żo- zerwany n.a k,aw.ałki n~ż pozw':!'lić sj.ę wy k11e te owady są zatem o wiele si.Lniieqsz,e ?I~r~ nałozyć na b_rzuch blasza?Y pier-

ny - Erwin biegł przed siebie. ';i~nąć z.e swe,j jamy. od •n.as.tych„. atletów. s~!en .. Pod uderzełl:ie.m ostrze me prze-

Nie wiedział kiedy znalazl się na Naidzwycz.ajną i!iłą l'ozipor.zą.diza pchła. Z 1nnych si,ł,aczy zwierzęcych n.ałeży b1Ja c.iara, lecz tr~fiaJą.c na op~r. - cho-

jezdni. Ostry ,głos trąbki samochodo- Wytres·owane pchły zdołają uciągnąć cię wymiJenić ważkę wio1diną, która pr.zez 10 wa się w wydrązonei ręko.iesc1. Podo­

wei kazaf mu drgnąć i zerwać · się ·jak ża.r 70-ikirotnie większy niż _ ich własn,a min.ut pot,ra.fi utrzymać WiP ow:i.efrz.u ka- bnych aparatów jest kilkadziesiąt. 

spłoszone zwierzę. Przejeżdżała tak- wa·~a. wałek direW111a, dziieslięciokrofa1iie ciższy Zwiedzający muzeum muszą przy-

A damczewski - 13 paźdz." Noc Cie.kawy jest sposób i·ch tresury. Aże od niej sa.mej. znać, że pozostawia ono niezatarte wra 

sówka. . by odzwyczaiły się od skaka.ni1a i nie u- Gd'YhY czfowi.eik chci.ał iei do1równać żenie, zwłaszcza, że wszvstkie sztuki 

--. Niech pan jedzie wolno przed I cielkały trzyma się ie przez dłu7,szy czas :)ofrafHby uci.ą.gnąć 5 wa.gonów, kaidy demonstrowane przez profesora Kalma­

siebie! - rzucił Erwin szoferowi. I ~iędzy małe.mi sz:kł.a.mi v:i1elko.ści sz,ki~ł I po 20' t.on? i to ni.e -po sz-yn.!lch, lee-z P.O na wypadają tak świetnie, jakby byl 0:1 

Mimo wolnego biegu wozu - do~rn- u od u.ga.iika, a nastę;Jnie z.ruprzega S1ę ; zwycza1ne1 diroclze. Chrąszcz o.lbrzym po „zawodowym sztukmistrzem". 

nili Ritę w ciągu minuty niespełna.. Zbli je przy pom0<:y cieniutkich Sirebmyeh tra.fi ucią.g1111.ć ~ięta.r p;rus.zło 2 ktg. 



M '2.'.6 15;X . c~fl~l:.'~'§ i9as. St.r. I 

W odm~tach z·br~dni . krakowskiej 
- Bardzo ' mi przykro~ że 'chCliłłem panów zastrzelic!-oświadcza .MaUsz funkcjo: 
narJuszom policji. - Krw~wego zbira .om·al nie ujęto ·w· p6.ł godziny po zbrodni 
W środ~ dn . . 25 b . . 1n. sqd doroźng w Hroh·owie 

Kraków. 15 pa~dz!ęrni'ka. ł Z UST JEGO PAOLO JEDNO SLOWO: tery piJSma, oka.zafo się, że były one pi- mieście, a dopiero pófoiej natrafiono 
śledztwo w s.prawie zbrodni Mali· „MALISzu. s.ane jedin.ą ręką. · Ną. tem je·d:nak n.i·e p.o- na właściwy ślad w Katowicach. 

szów po.s.tępu.je n.aiprzód śzybkiemi kro· , W ten spo1sób, już drugi.ego dnia wi•e prze•stanio. Dodać należy jeszcze jeden bardzo 
kami. ; dziaino·, czyj był rewo,lwer, z którego Po kilku dniach, na Błon&ach, koło ciekawy szczegół. Nie wiele brako-

Wczoraj p•rzed południ.em, przesłucha 1
 padł stl'lzał. Trzeba się było tylko uipew bo.is.ka ,,Iuveinia", zn.alezi.ono skrwawiio- wała, by nie padły trzy osoby i by ra­

no w .dalszym ciągu świa.dl~ów, między Il nić, czy z rewolwe.ru tego strzelał właś- ną zain:utkę. Udano się więc do matki bunek został dokonany, Jak to przewi­
innymi lokatorów domu przy ul. Pań- cioiel jego, czy też ewentualnie ktoś go Mal~za i zapytano, gdzie znajduje siię dział Malisz, to znaczy przez skrępo­
sk1ej 11. Równocześnie rano, dwaj znaw- sobi·e pożyczył. Do tego posłużył prze- iej syn. Odp0wiedziała, że wyjechał do wanie listonosza. 
cy sądowi: prof. Olbrycht i dr. Jankow- kaz pocztowy, który z.naleziono w · to.rbi-e Przemyśla. Gdy ją zapytano, skąd wie o Malisz jednak nie wiedział, że listo-

·skii, badali p.oczyta1ność Mali6z6w. Oka- listonosza Przebindy. Ja.k już donosiiliś- te.m, ocLpowi.edizi.ała, że słyszała, jak syn nosze pleniężni, którzy normalnie wy­
zało się, że są oni zupełnie odpowie- my, Malisz pirzed kilku laty miał pewne umawiał się z synową·, że wyjeżdża do ~hodzą na minsto o godz. 8 rano, w 
dzialni za swe czyny. porachunki z wyd:zfa:łem śledczym. - Przemyśla. Pokazan·o je.: wówczas zarzut dniach pierwszego, drugiego i trzecie-

W godz·in.ach południiowych rozpo· Okradł on jeden' z wkładów foto·graficz- kę i spytano, czy wie, clio kogo on.a . na- go ki.tźclego rr1iesiąca, kiedy jest więcej 
częło się przesłuchan1ie same.go Maliisza. nych w Kr.akowie, za co został skazany leży. pracy, wyćho~!zą już , o godz. 7 ran?. 
ZbmcLniia,rz wrócił już do zdrowi.a i ba- na parę mi·e·sięcy więzienia z 7.:iwies.z.e- _,.. TAK, TO JEST ZARZUTKA ME- 'fen jego błąd spowodował następnie 
danie jego mo.gło się odibywać bez pTze- inem kairy. Gdy zc&t.ał wówczas areszto- GO SYNA - odpowiedziała · Maliszowa. zmncrdnwank t1zech osób. 
szkód. Mali.S1Z w dalszym ciągu przyma.je wany, wzięto od niego próbę pi1sma, któ Wówczas wywiiadowcy pCllfoji, zwró· „Exl)ress" był pierwszem pismem, 
s.ię do wszystkiego, o:pisując p•rzebieg ra została przekazana do aktów. ci.Li się do nie~ z nt&JStęptlljącenY słowy: któte (.\un~osło, że ljstouosz Przebinda 

·zbrodni taik, jak to podał wczoraij „Ex- Gdy obecnie porównano oba chara:k- - Syn pani popełnił mo·rdiers•two przy był \V mieszkaniu przy ul. Pańskiej dwa 
:press Ilustrowany". Przesłuchanie Mali- · ul. Pańs.ki·e1. Os·trzegaany panią, że zezna ra1.y. Kiecis przyszedł pierwszy raz o 
sza trwało przeszło cztery godziny. n·iia jej będą decydujące i że pOciągną za god7..· 7 rano, Maliszów jeszcze nie by-
' Je~z rzeczą cha.rakterystycmą, że w J U -* · -C "Z. A S sobą straszliwe konsekwencje dla jej sy- f 

· czasLe piz.esłuchain,ia, MaHsz zwrócił się na. Niech się pani zastanowi. o. Spó'źnili sic;- c,ni, ponieważ, jak zaz-
w pewnym momende cLo poHc.i"antów: zaopatrzyć sie w los I klasy 28-ei l..r>- Na te słowa, ro.a.tka Malisza zibladła, . 1.• . d · 1. 0 cześnieJ" 

terii w naiszcześliwszei KOLEKTl w~- I ł . ł • - ·' h .1. . . d nal!ZY 1smy. me w;e zie 1 w -
·- JEST MI BARDZO PRZYKRO, , ':' : ·a ,a ~ się zami, l1\.le po c w111 oswia• - szej godzinit: pracy listonoszów. 

ŻE CHCIALEM PANÓW ZASTRZELIĆ. Bolesław:. BONCZ K \i .... zył11:. . Wówczas Przebinda zostawił awi-
PANOWIE PRZECIEŻ SPEŁNIAJĄ _ U , J I ć NIESTE~Y, MUSZĘ POTWIER· zo na przekaz, a sam zeszedł na dót. 

„ S~óJ OBO~ĄZEK.. , ul. Piotrkowska 117 tel. 243 ua j DZI ' TO JE.., T ZARZUTKA MEGO Ody awizo przeczytał stary Suesskind 
W czasie skłacLan1a zeman ośwLad- ' . SYNA. · · 1· zauważył sumę tylko 10 zt. bardzo 

ył · · ł · ·k· · .J • Dotychczas padły u nas następuiące Wte 1c s d • · ' 
.cz • on, ze ZY;. O•n w wiei l~J nęU1zy ; , w\ększ~ wygra.tie . 7-ł. 100.000 na nr. .1. za. zarzą. :ono posc1!?. . zaniepokoił się, bo jego 19k~tor opowia-
c~c,ial. z~trzellc początkowo z?Dę! a póz . 40.047, J5.000 n_a nr. 54.250 i wiele . Pom~~az. Mal.iszowa PO,W. 1edz1ata, I dał, że z otrzymanych p1emędzy zapta-
DleJ s1~';l1e,, ~o yewnym czasie iedna.k, . innych. • • z~ syn J.eJ uc1~kt do Prze.mysl.a, przez ci resztę za mieszkanie. 
rozmy~bł się .~ wowczas wpa~ na pomysł Cfagmenle 111 paźdz1ermka. kilka dm czyniono poszukiwania w tern Dlatego, gdy Przebinda przyszedl 

zorgan.tz()wanta .napadu na bstonosza. 119t, .... :J(~~~'*E~~~~~·~;ŁA:~ le).;"'::~~ I po raz drugi. Suesskind nie opasze.zał 

w jaki sposob ·"'·p~Jicja wpadła na 1· p„ I E. R. WS z· y M I L. J,...... O .N„r~ ~~~j~~~1:.1~~~tl~r:.ea;~p~:cr~:!·o::~1; 
tr~p zl;rodniarzy? W j~ki s~o.sób stwier I . . . 1~ 1 O z~otych. 
dz1ta, ze to. Mahsz, a me kto mny d~ko- . - . _ ., . . ~· yv H!:J ~p•J;i;;óh i\'41lisz widz!at. że nie 
nał zbrodm? . · . . n tł 6i ~1IS , moze d .:kina..: rabuutrn bez t!Zycia bro-
. D~lś możemy już uchylić rąbka ta- ~ · a r • .., • ~S. ni i zac.zq.f strzch.ć;* 

:wnd~ii'if!.~t~~~ók;~=~der16!0n~~~~:t:8~1~ .. oraz .~ 1. Lb '.kl ii\ liS!L f*.'ill'All.#W .. ; tt 3 
· · ~ ).!' Jak s;ę dowiąduJemy, w dniu wcio-

:schwytam: · .. . · . ~115„006· , 100 ooo . · ~~I rajszym wyznaczony zostanie definit.v-
. ,,E~I?ress Ilustrowany" ~z1sk9J• < n~1ł. 11 ·~tJ ~ 2!ł ·.tJrt211łl~ · 5.·351 · • 1Zt.ł1~ '.N'2107 :462 "~~.i l\v. rlie termin rozprawy doraźnej pr1e-
bardz1eJ szczególow~ rele.cJe o tern, Ja-

100 000 
. · . ~~ ciwko Maliszom. Rozprawa rozpocz-

ką drogą toczyło się śle~ztwo. Są to . · 75 OOO ~ n;e się w środr;, 25 b. m. Obrori.:y z 11-

~z~z.e~óły '!"Y~oce se~sacyJne;. które wy . , a . . . ''. '~ '' 112.612 • '' " " 33.687 ~} rzędu z?staną__ wyzna~zen~ w najbliż-
Jasma:ą w. Jaki sp?sób, mimo tz zbrodnia Jak ro w n 1ez wielka llosć wygranych po Zł. 20.000,. 15.000,- 10.000 itd. 1~; sz.r d1 dniach. ~ądowi uoraznemu prze-
rza .mkt ,me znał 1 .nikt więcej nie był i t. d. · i t. d. ~~ wn.Jnic 7:vć b:;cizie, jak już pierwsi za-

, wta1e~mczony w 1eg'? pla~y! następne- 1 d - . ?~'. powiadn1·~i.1).'. ·wiceprezes sadu okrę. 
·go ,dma po. morderst?-'ie pohcJa krak~w- IHI IW W SZCZGShiWC.i koleldurze :;-;~· gowegc, dr. Kllln,iński. Oskarżenie 
ska znała ~ego nazwisk.o, - Jan ~a~1sz. w KAFTAL m s k Ł • d, '>:.i: wno. sić będzie rirck. dr. Lewicki. 

Zbrodniarza zdradzit brak dosw1ad- I a o z .: t „ 
cze'nia. Zdradziła go broń~ którą użył • • '} Jak wiadomo ;;pem Maliszów pa-
do swe~o stra~zli~ego czy·"·~· Jak już ' iJ, dło. pr1eszło ts'.ooo złotych. Z sumy 
pr~ed kilk~ dmam1 . donos1hsmy, zb~o- UL. PIOTRKOWSKA 54 f~ tei Maliszowie wydali przeszło 3.00Q 
d1rnarz posiłkował Slę re~_ol~erem, _Ja· Centrala KATOWICE. P. K. O. Nr. 304.761 · zł. Pozostałe 15.000 zł. odebrano Ma· 
keg~ w Polsce wogól~ dz1s się nie uzy- liszow' i zwrócono poczcie. 
wa 1 Jakiego vrzewaznie u nas niema. Zamó'fienia listowne załatwiamy odwrotnie. 1 

Pierwszego dnia "gdy na miejsce zbrod-
ni przvbytv wtactze :o0 ucyjno _sądowe ,To też wszyscy grają u K A F T A L A . w godzinach popofudniow:vch na-
aokonanu sekcji zwłok listonosza Prze- deszła do policji krakowskiej bardzo 

* ... * 

bindy i małżonków Suesskindów. Wy- Losy I Klasy ~8 Loterji są Już do nabvcia :nteresująca wiadomość . 
. dobyto z ich ciał kule. Odrazu zwro'co- w b ·Jak się okazuje', niewiele brakowało, 

o ee zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie sięJ"uż 19 pafdzier. br. b M i· t • 
no uwagę na ich osobliwy kaliber. Spe- Y a isz zos a1 aresztowany 

-,cjalny wywiadowca obszedł wszystkie I Klif TAL. to SYD·on·1m szczęs'c1·a I w Pó.L GODZZBINRYODPNOI.DOKONA.NIU 
krakowskie sklady broni. Właściciele n n 
, tych skladów oświadczyli, że takiej bro- • . • J Otóz gdy by! on w Krzeszowicach. 
ni w sprzedaży niema f że kule pocho- ' 1 .. ~~\~;'ii;i;~ dokąd. poj~cha! taksówką z Krakowa 
dzą z rewolweru wojskowego, systemu · ~"'• .... bezposrednio po swym krwawym czy-
francusldego. ~ ..... • • • ... o " M n .... 9ie, wstąpi! do sklepu niejakiego .Kra-

Rewolwery te przyszły do Polski w ~ _,, I I I ·• ~ „ 111arczyka, gdzie zamierzał coś nabyć. 
roku 1919 z armją gen. Hallera. Na py- I . Nai?liższa pa.rcelacia w .ze'1ektryzowane! części' wschodniego vrzedmieścia Ło- ·1 Gdy chciał płacić, wyciągnął z kieszeni 

·~~:;~~;:~li!: ~~~~\~ I Pi ~il: E' "B'u'
1

"'IJ""O WLANE , p:a0e:1.y1~CZJ~ę~.~·F~~F.:r:.~:1~t1!::v~z!~i o·dipow1ecLzieli przecząco. Kule te można 
uiywać tylko do rewOlweru typu Labelle na najdogodniejszych warunkach. Doiaz<l tramwajem 4 i to. 15 minu cLro.gi od I Malisz jednak, iakgdyby coś prze~ 

Wobe·C tego wysłaino !511'ecjalnych wy tramw. Nr . 10. Szczegółowej informacji udziela na miejscu Stoki. Dwór. czuwaJąc, natychmiast się oddalił i li· 

w1ad1owców n.a m~a,sto, celem Sltwierdize· ciekł. 

nia, k1o mógł być właścidelem podobne r•••1...-..-„ •••••••••• ,... Dr. MED. !ll!HllllllllllllllllllllllllllllllllH!llllll!llllllilll!i!i!!:!!i!!i!i:!iPlliPT;i;i 
. go rewolweru. DQPieN.\ następne.go dnia, I I „ Il ·WASZE NERWY · 1 Al K • k • 

t. j. we wt-oreik, )edien z konfidenitów po- l n • . OPCIO\VS I 
li·cyij.nych, z.efo.lał ustalić, że właściciel n , DOPRASZAJĄ SIĘ I • 
'riosku przy ul. ToPolowej i Rakowickiej I! ORYGINALNYG;__J- CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Znaikomity, naturalny krajowy tani 
środek pqe1czyszczaiacv 

Bak, miał u siebie przez pewien czas ta- O ' Gd ' k 37 
M rewolwer. Gdy go z.a.pyta.no, czyja to \ „ LLA-' „ TROPIC ans a 
była broń, i · -·•--1••-·------·-- fe!. Z3Z-55, priyJmuJe 7~-8 wieczór. 

NATURALNA SÓL MORSZY:~SKA. 
Torebka, zawierająca jedtnora1owa daw 
kę tylko 20 g-roszv. Do nabycia w n.pt·~­
kach i drog-erjach. 

CASINO 
To czego jeszcze nie było w dziejach kinematogra~ji I 

KING KONG 
Dziś i dni następnych I '210-4 

Cały świat jest oszołomiony tym miljonowym filmemi 
W rolach głównych 

Pay Wray, Rob•vf Arms~won@. 
Brtace Caboł Ol"az 23 metrowy Kina ~@ml\P 
Heal. E. S~l:toedaack wg, E. Wallac„•a. Dziś ~ poranlii 
o · godz, 12 i 2. Passe-partont i bilety ulgowe nieważne. 
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Hollot Tu rodło! 
W 

· NIEDZIELA, 15 paźdżiernika 1933 r, śpiewa.czy MlllI'ji TrąmpczyńsJdej. ag~nl na z1•ma1. 9.0Q- 9.05: Sygnał cz.asu i pieśń „Kiedy ran.ni! 19.05-19.tO: Wiadomości spo.rtowe z Łodzi. ~ ~ ~ ~ wstaiją zorze''. 19.10-19.25: Roz.maitoś-ci. 
Zima się zbliża, chłody za puem, więc 9.05- 9.2Q: Gimnastyka. 19.2.5-19.30: Wiiadomo&ci bieżące. 

w m ·1 d t • 9.20- 9.35: Mu.zyka z płyt. 19.30-19.45: Radjotygodn~k dla mfodz,i-eży ys zasa Y - „zas aw się, a postaw się!" - 9.35- 9.4(): Dziecniik pora111ny. „Co się dz.iiej n:a świecie" w opracowlllil.iiu 

.Ni 287 

PRECZ Z DOLARAMI. KTORE RU.I· ;~ 
NUJĄ LUDZI!! ~~ 

PRECZ Z OBCA WALUTĄ. KTÓR/\ .. 
ZAWODZI!! 

Lokujcie swe oszczednoścl w· ziemi 
kupujcie parcele w lesie sosnowym 

Letniska 
' I 
' 

kupiłem wóz węgla. Odsypałem do piwnicy, 9.4-0- 9.52: Muz1'1ka z pł'Y't. · I Brono Win]iwera. 
zamknąłem na C'Ztery spusty i czekam zimy. 9.52- 9.55: Chwi]ka g.o.spodarsiwa do.mowego. 19.45-19.5(): Odczyta.nie prol!!ramu na dzień na· 

Po tygodniu zaglądam .do mojej 1>iwnicy _ 9,55-10.00. Odc·zyt.anie pro.gra1mu na dzień bie· stępny. D • b &1 OŚ ' ' • d b N'b żący, ·· · 19.50-2e.()(l: Dzi1ennik wiecz.omy. • r. · c = się me po o a. i_ y wszystko w po- 10.00-lQ.45: Tra111~ja Na.bożeństwa z Kra- 20.00. -21.00: Muzyka l~kika. (Orkie~tra pod dyr. ru z ~,; 1e rządku, drzwi zamknięte, kłódki nietknięte, ale koiwa. St.anbsława Na.wrota i Stefa111a Now1ta te· ~{ · 
węgla brak. My.Ęlałem, że to może złudunie 10.45-11.35: Muzyka religijna z płyt. nor). ~~ · 
optyczne, więc czekam, co dalej będzie.„ 11.35-11.50: „Po~~ika a idea misy·jna w pI'zeeeło· 21.o0-21.15: Odc.zyt ll!ktuaJny. ~ 

p ści i teTaźniiejsizości - wygł. ks. F. de V1iłle. 21.15-22.15: „Na wesołej Lwo,wskiej fali''· I 0 dwuch tygodniach inowu schodzę do (Odczyt mi.~viiny). 22.15-22.75·. W;.adomos'ci snnrtowe ze w&zys! 6 • • • 11 
• .-- przy szosie lódź-Pabianice-Bełchat w pnvl!.lcy i znowu to samo: - niby drzwi niena- 11.57-12.05: Syg.n.aił cza6U z WaT&a'Wy. Hejnał kich roz.głośni P. R. 

ruszcne kłódki w porządku, a węgla coraz z Kreikowa, 22.25-23.00: Mu.zyka tamooz.na z CUlk.iemi „Zie· Parcele w cenie już od 20 do 45 gro. 
mniej„. 12.0S-12.10: Odc.zytainie programu na ctzień bie, miańsikia.''. I szy za 1 metr kwadratowy 

Z 'ł żący. 23.00-23.05: W.iru:łomości me.terologicznc dla NA DŁUGIE MIESIECZNE RATY. i:stanowi 0 mnie to, badam, szukam l ot, 12.10-12.15: Wiadomości metoorologi<ezne. -. lotnictwa i komu.ni'ikat policyjny. 
co znalazłem!.„ PodkoP.?... Ktoś poprostu wy· 12.15-13.40: Poranek mu.zyczny z Filharm-Ol{lji 23.05-23.30: D c. muzyki tane·cmej. 
kopał dół pod moją piwnicą, przeprowadził pod· Wa.i·s1za:W&kiej poświęcony · utw()J)om ~a,j-
7.iemne przejście z drugiej piwnicy i w ten spo. kowskiego, 

W p1'1Zeriwie: „Zadania szefów bel\P'iie· ~ób rabował sobie spokojnie mój ciężko zapra. czeństwa w fabryka.eh" _ wygł. lłllż. P. Pod-
cowany węgiel, z takim trudem przygotowany górski. · 
na zimowe czasy!„. 13.40-14.QO: Transmisja ze sta.djionu ~ji mię· 

Zawrzała we' mnie zło5ć niepohamowana ł dzypań.sitwoiwego mec.zu piłki nożnej Po)s.ka 
• • 1 ' -Czecho~ł.owac}a. 'VSZcząłem - jak to m6wi1-- · energiczłle śledrz· 14.00-14.20: "$ł1łżba ie-d'llei godziny" _ fełjełon 

two. Okazało 'się, że sąsied~ia piwnica należała w .:!lwią.z.ku z rozipoc.zynającym się "llOłte-m 
do me-jego starego sąsiada pana Wątróbki, teatrafoym - wyg!. red. Jan Piotroiw&ki. 

Walę więc wprost do niego i powiadam: 14.20-16.0Q: Ke>ncert życzeń. 
16.00-16.15: Tra.rusmi~ja z Kreikoiwa. OpGwiada, 

-: Panie Wątróbka! ... S11siedzi jesteśmy nie !nie dla dzieci p. t. ,, Wipała.cach k·rólowej 
Gd dzisiaj, niejedną już sprawę w sądzie mielim Kingi" - Zygmunta NPWaikowsiki,egG. 
ia obra,zę i inne mordobicie, ale to, co pan teraz 16.15-16.30: Słuch01Wi<Sik~. B. Hertza p. i. „Jak 
zrcbił to świństwo rozumiesz pan? Na t .0 • harce,I'z sk<11pą W101cnechową rozu.mu nau· ' ' „. 0 m czyi" · 
że się zdobyć tylko taki łapserdak, jak pant„. , 16.3-0-16.45: Pieśni w wyk. A. Pertile (płyty). _ 

- Niby za co mnie pan tak chwali?„. Co 116.45-17.QO: „Sonety Krym&kiie" A. Mickiewi· 
1?.kiego zrobiłem?„. - pyta nie w ciemię bity cz.a. (Kwaidnms poetycki). 
Wątróbka 17.00-17.15: P-0~adanka p. t. „Precz z gracia.r· 

' ' nią" - wygł, Marja Dohro,wolska. 

AUDYCJE ZAGRANICZNt. 
15.25. KOPeNliAOA. Koncert poświęco­

ny utworom Wagnera. 
18.35. tt.ELSINOFORS. „Dama Pikowa" I 

- opera Czajkowskiego. Tr. r. 0!')ery I 
MieiskiCj.' , . 

20.00~ SZTUTOART. „liolender-Tułacz" 
- .opera Wagnera. 

22.05. LONDYN REGION~. „Every· 
man", - kanfata Waldorfa Davies'a. 

Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało 
niewiele parcel do sprzedania! 'vV~zyscy 
dotych.:zasowi nabywcy już otrzymali 
akty rejentalna • hipoteczne - (tytuły 
własności). 

Miejscowość sucha, viasczysta, malo­
wnicza o balsam;cz.nem powietrzu. plaża 
nad jeziorem Dogodna komunikacja, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabianice, 
DRUŻBICf i z powrotem. 

Dla obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z Pabianic już od godziny 
9.30 rano. 

Informacj! udzielają: 
1) w lodzi biuro inżyniera L. Hurwlcza 

ul. Piłsudskiego 36. tel. 141-95. 
2) w lodzi J. Jasiński, ul. Piotrkow­

ska 254/2, telefon 121-55, do godz. 11-ei 
i od 3-ej 

3) w Piotrkowie biuro mie1miczego 
przysięgłego Leopolda PaJdowsklego, ul. 
Piłsudskiego 65, tel. 20. · · 

4) w Drużbicach w lesie admłnlstrat~r 
majatku. 150„1 

. - Za co?„. To ri.an jeszcze greka u"dajesz 17.15-17.30: Tran.smisja z Placu Mani.załka Pił­
i warjata cdstawiasz?„„ Kto podkopa się pod sud.sikie.go w Wamzaiwfo fragm. aika<łemji ku ucz· 
mcią Jl"iwnicę i od miesiąca węgiel po kawałku czeniu 400-JJe~ rocz.nicy uro-d1zin Stefana Ba· 
wykrada, co?.„ torego. 

17.3-0-18.00: Audycja ludowa z Katowic. Rozszerzyły się oczy Wątróbki, za głowę 18.00-18.40: St.uchowisko. 

APTEK Il 
M}lZOWIECKA 
DRA A.IRLE.PINSJC!~ 
WAUZAWA MA'lOW.IZGKA SO. 

l LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 87 

się chwycił i rozltmentowr.nym głosem powiada: 18.4()-19.05: Transmcisja z Po,z.nania Rec'.hl 
- O, psiaduDa!„. To pańska piwnica by· · , . ~~•••m11Sfi.L·'"''"di'l§UB:.li!IEFt5@lałill!iiiii"~k:..'· ·;u.' ;rJ 

ła?„. Patrzcie państwo!„. 
- A co pan myślał? " 
- A ja myślałem, ~d11:isz pan, że odkryłem 

rokłady węgla pod naszym domem i nikomu · 
o tem Die nie gadałem!„. li 

st op. 

TEATR .l\tlE.JSKI. !~-iii. 
Dziś w nied'zielę o godz. 4-ej po poł. oraiz: w 

'."IOnied7.jałek •vie.c:wrem (dla Zrz.e.c;;z;eń .po cenach 
nain'1ższvch) dwa o6'tatnie powtórzenia fraipują-
ce.j sztuki RolT'ains'a „Dyiktafo•r". I 

•· Trzeci milion 
pa~nie na Twój los 

zakupiony w naJpopularriiejszej kolekturze 

S"'.J~ASSJERMAN 
1elotrkowska 13',, Kruttn: P. K .. o. 144~U~. 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznky Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. 

· ·:~:·;:-

l'!ocy dz,iisie.j~~i dyiiu.rują n.a&ill!P.uis,c.e aipilekf: 
A. Dancer01Wej (Zgier&ka 57), W. GI'=lro11vs.kie-

Dziś w 11iiedziie)ę wiecz.orem, przyjęta j!orąco 
ro-.dczaiś wc.z;oraisize.j premiery, kiomedia Fr. La:n.g. 
nera „Ja.k się na'W'!'ócił Feroeik Pi.sztora". ! 

Publicz.ność hwi się świetnie, o•kla.sikuiąc 
szitukę OT'atz wykoi!b8wców: Buczyńską, Kęd.zier­
t·ką, M~lsikiego, Szfotyńsiki-ego, Wmaiwera i ful. 

Ciągnienie juz w czwartek go (11 Li6'topa.da 15), Sukc. S. Gorfe.im.a (Piłsuds­
ikie!!o 54), J. Chądzyń~kiej (Piotrkowska 165), 

PamiAtaicie, że nasze 'losy przynoszą szcz~ście !li R .. Rembielińs.lde~o (An.dneja 28), A. Szymali.· 
'' 'J I sk11e,g.o (Przę&u!naaca 75). . 

ANDRZEJ NOMAR. 15) 

Blondynka czy brunetka? 
~ensocgjno powieść: h&rgminolno. 

W iednem z wielkich miast Polski za-1 - Marję Mesainow i Magdalenę Ma-
~trzel~nY . z~sta! na ulicy ~oo~larny lekarz wilską -- p.owtórzvł zdliwionym gło­
.:ir .. M1etllck1 .. lnspekt9r poh~yinY„ Grant u: sem Stervński unosząc się zlekka na stalli, po dtuzszem sledztw1e, 1z zbrodni , · 
dokonała jedna z dwuch kobiet: Maria Me-, krzesle. 
sanow bądź Magdalena Ma wilska i że obie - Czy zna h: pan? - zapytała blon-
panie wyjechały do Zakopanego. W ślad dynka. 
za niemi wyj echa! insp. Grant wraz ze I · · · · swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. Insp~ktor całą siłą nad~pnął dz1e~m: 

Inspektor rozpoczat poszukiwać piekne karzow1 na czubek trzewika. Sterynsk1 
uciekin:izrk~ po całem Za.kQpa.nem i wreszcie I zorjentował się błyskawicznie w sytu-
spo ,tkał je w J•a\Szczu:ówc~. . . acji. 

. Przy sto,le w pen.c;1onac1~ llll>Slpekto; !hT· - Nie „ skądże.„ Pierwszy raz sly-tuie z pewną blondynką, ktora mu O>'!w1ad· · . . . . 
cza. iż jest ludząco podobny d-0 iei męż.a, I szę te nazwiska - rzucił oboJetime .. 
który z.aQmuje S>ię praiktykami hypnotycz· Blondvnkę widocznie zadowo!Ha ta 
nemi. odpowiedź bez cienia podejrzliwości 

·- Zgad! pan - odpowiedziała re­
:olutnie - ja· się tak szybko nie podda­

j ę. Raw pewnego - ciągnęła dalej -
11:dyśmy wyjech;li do Berlina, urządził 
wspanialv seans u znajomych. Wobec 
zebranvch gości zahypnotyzował żonę 
iakiegoś doktora i w transie wmówił 
w nią że ~"'st .iego żoną. W pewnej 
chwili kazał jej oczekiwać jakiegoś pana, 
a ona posiuszria jego woli, tak się wzię­
~a do pracy, że jej rzeczywisty małżo­
nek oburzony tym flirtem urządził całą 
awanturę. Inna znów zasugerowana na­
kazem usif owała gwałtem rozebrać się, 
na co jej oczywiście nie pozwolono. 

- Ku wielkiemu zmartwieniu pa­
nów - wtrącił wesoło inspektor' 

Blondynka pogroziła mu palcem i 
rzekła: 

pytała dalej. 
- A zatem czy przyjmują pąnowi.e 

moje 'Zaproszenie? · 
- Z catą przyjemnością - odpowi..e· 

dział śpiesznie inspektor, w obawie że 
Stervński znów coś niepotrzebneg-o po­
wie. 

- W takim razie nie omieszkam 
panów powiadomić. Ciekawam co po­
wie mój mąź na to uderzające pod-0-
bieństwo pana. 

Wstała od stołu i wyciągnęla dłoń 
na pożegnanie· Panowie po kolei ucało­
wali miękką jedwabistą rękę i udali &ię 
do· swego pokoju. · 

- A tobyś pan nas wkopał! - rzekł 
poirytowany inspelktor do Steryńskiego 
gdy 'zamknęli za sobą drzwi. 

ROZDZIAŁ X. 

chętnie przyjęli zaproszenie, szczegól· 
niej pierWM.Y, który od pamiętnej roz­
mowy przy kolacji stale towarzyszył 
gadatliwej blondynce, ponieważ wie­
dział że przyczyni się ona niewątpliwie 
choć w drobnej cząstce do jego triumfu. 
Nie omylił się w swych przypuszcze­
niach. Obie damy za któremi zmuszony 
był przyjechać aż do Zakopanego po­
znał przed wejściem do autobusu, który 
miał ich zawieść do Morskiego Oka· 

- Już pana. gdzieś widziałam - za­
znaczyła podczas prezentacji Mada, 
przypatrując się badawczo inspektoro­
wi. 

- Ula twię pani tę reminiscencję -
od,powiedział swobodnie - zda;je si1ę. 
że t'ańczyfem ·z panią w Jaszczurówce. 
- Ach!... 

- Ach!„. 
Mada nie moirła powstrzymać się od 

tego wykrzyknika bowiem jak żywo 
stanęła JeJ przed oczvma scena z ubie­
~łych &li· 

Nie dostrzegalny uśmiech pełen konji 
przemknął po twarzy inspektora. 

- Wtedy była pani taka zaidąsana. 
Kio pa,nią taik rozi;rniewał? 

Mada· op.an owała wzruszenie. 
- ' Pan, nie kto inny - przy:znała Siię 

~zczęrze. 

· - Czernie? - 8.o: patrzył się pan ciągle we mnie, 
jaik maziu.r w Giewont - odpowiedziała 
dowcipnie, zaglądając do torebki. 

liiispeiktor miał j1uii odpowiedzieć, 
przesz:kdtz-iła mu jednak organizatorka 
wyciecz1k1, która podeszła do nich w to­
warzystwie złotowłosej kobiety. Spojrzał 
na nią i 'zadrżał.... 

Przed nim stała dama, którą pewne­
go niedzielnego poranku śledził na omen 
tarzu. Te same ruchy, ta sama postać„. 

- Opowiadam to panu li tylko dla· 
tego. że mam szczera chęć ·zaproszenia 
:'anów na seans po przyjeździe mego 
męża z Warsząwy. Zaprosiłam już cały 
szereg osób, a między innemi dwie pięk­
ne i szalenie interesqjące panie Marję 
Mesa·now i Magdalenę Mawilsiką, które 
l''Jznatam w pewnym pensjonacie. 

Poznali je wcześniej, bo jesz.cze Inspektor nie bvł w stanje zapamować 
przed przy.iazdem owego męża - hyp- nad swemi nerwami. Na szczęście z 
notyzera. Żona jego. zapaloną zwolen- prz~rej sytuacj1i wybawiła go żona 
niczka gór namówiła większe grono ·do hypnbtyzerą. 
wspólnej wyciecz.ki nad Morskie 01$:0:_ - Pozwoli pan, pąnna Mairja Mesa-
Inspektor Graint i redaiktor Steryń~kt-··~. 

Bąknął swe nazwisko i uściisnął wą­
ską dtoń, obciśn!iętą zamszową reka· 
wiczlką. 

Blondty•nika rozejrzała się wokoło i 
dodała. 

- O~ie panie pozostawiam pod opie­
ką p'1!nów. Pan, panie Steryński zdąźył 
jruż poznać całe towarzystwo, więc pro­
szę za mną. Czy zg-adzają się panie? 

- Oczywiście - odpowiedziała Ma· 
da za siebie i Ma1rY'się r spoglądając na 
inspektora dorzuciła - tyl!ko pod tym 
wamnkiem, że nie będzie pan tak mil­
czał uparcie, jaik wówczas podczas 
tańca. 

- Wtedy czar muzyki mówiił za 
mnie - od1parł z patosem inspektor i 
ruszył za paniami w k1iemnku autobusu. 

Był jouż prawie wypełniony. Mimo 
to inspektorowi udało się zdobyć dość 
wygodne "miejsca dla pań. Przeznaczenie 
chciało, że siadł vi's a vfs Mady, doty­
kając ją niemal kolainami. Marja Mesa­
now znajdowała się po lewej stronie. 

- Pogoda nienadzwyczajna - zau­
ważył Steryński, rozglądając się po nie­
bie. 

Pa'Illte spojrzały w g-órę„. Oiięilkie 
ołowiane chmury zasnuły cały horyzont'. 
Na ścianach Giewontu majaczyły mlecz· 
ne postrzępione obłoki. Powiat sFlny 
wiatr. 

- Brrr zimno - rzuciła Mada, za­
pinajric płaszcz na wszystkie g-uzik·i. 

- Będzie deszcz - dodał inspek­
tor -. czy aby panie uzbroiły się w pa.~ 
rasolk1? 

- Marysi•u, zdaje się, że zabrałaś z 
sobą - zapytała niespokojnie Mada. 

- Oczywiście.„ Jak zwykle Mado­
<;>d:P"wiedziała zagadnięta - dziwię się, 
ze nawet pytasz o to„. Prawdę powie­
dziawszy, wolałabym wrócić do domu. 
Mam złe przeczucie„. 

Było j1uż jednak zanóźno. Autobus 
zawarczał jaik zły pies i ruszył z miej­
sca. Marysia pr„vtu1Hła się mocniej do 
Ma!diy. . 

zy ciąg jutro). 
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3TRESZcZENIE POCZATKU POWIESCI. Ty, i Zawidzki, i Chudzik, i inni, któ- Co zrobię wfedy, gdy będę stara?„. Kto wzdłuż murów, nie zdając sobie jeszcze 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od rzy przyjdą po was ... Wiem, że to musi się mną ·"zaopiekuje ?„. Wtedy jedna sprawy z tego, co uczyni. Wszystko wy 

··dw11ch go'dzin siedział bezczynnie przed kiedyś :rnstąpić.·. Więc 'nie- przyrzekaj rzecz tylko potrafi mi was zastąpić: - konywat :rntomatycznie. Jeszcze huczał 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi mi, że b~dziesz mnie kochał zawsze„ r1ieniądz !, .. Dfatego też teraz muszę już mu w głowie obłędny· śmiech Jany„. Na 
doń jego ukochany synek, .Jaś, który poka- / 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit nawet wtedy .•. Powiedz, że chcesz mo- o tern- myśie~ •.. I dlatego kocham was myśl o niej mgł:.i, zachodziły mu oczy„. 
bagażowy. jej miłości tylko dziś„· Tylko teraz, pó- dopóty, dopóki możecie mi płacić!.„ PrzynRglat kroku ... 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- ki jestem młoda i piękna„. Dobrze.·. Mo Proszę!„; Oto poznał mnie pan teraz!„. Sam tego nie zauważył, ale biegł po 
~~,~~~~ ;~;~i::żę~niu ~nai~t~{:jm~:dz;i~=~~r:1a~ gę sprzedać swą urodę, swą młodość„. Ópaciła._ 'na tapczan. Wyczerpanie ciemnych. pustych uliczkach, jakby go 
mi 1 szmatami odrąbaną ręke mężczyznY Nie mam nic innego„. To mój skarb ca- jej trwało tylko chwilę. Podniosła gło- ktoś gonił. 
oraz woreczek z pieniędzmi i koszto\vr.oś- ty ... Ale ten skarb wyczerpuje się„. Je- wę piękniejsza n!ż zwykle. Zatrzymał się. Mogą jeszcze pomy­
ciami. steś kupcem, więc powinieneś zrozu„ Grudzieński próbował ją objąć, lecz śleć, że ucieka z miejsca zbrodni... Tak 

„ W 'chwili, gdy Chudzik otwierał wallzke. mieć, że towar, który jest na wyczer- odepchnęła go. . nie można~ 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa-
lizkę -pod łóżko i w tej chwili do pokoju paniu, podskakuje w cenie •.. Więc mogę - Jano ... - rzekł do niej. - Za du- Przystanął. Odetchnął. Potem znowu 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- się sprzedać„ ale drogo ... To mu~i kos~:' żo piłaś·.. ruszył w drogę. Obejrzał się„. Gdzie 
"ka oraz dozorca Owvm panem był rtjent tować.„ Inaczej nie chcę!· .. Nie'.wietzę ~·o; ' nie„. Puść hmie„. ·Musisz się jest?:~. Dokąd za'szedl?.: 'co ~ię z nim 
· ~~<l~~~i. ~~~~~m~~~f'n5;;iidl :~n~ńna~~f~ki~J w miłość!... To kłam!·„ Wszystko jest wkupić.:·. ''· Przynieś pieniadze, a dziś dzieie?„. ' zaszedł w inne · strony„. 
Klementyny Wirirczyńskiej, zamieszkałej lepszym lub gorszym interesem!.. Pan jeszcze będ~ twoją... . Zawrócił... Wsiadł do taksówki... Ka 
"Przy ul. $!ąskiri 1 ?. Jest on jedynym i właś- handluje walutą, ja jestem biedna - Grudzieński już nie słuchał, już o nic zał szoferowi zajechać przed hotel „Ma­
ciwym svnem lm' · ·e~o o nieznanem iazwi- mam tylko swoje 22 Jata na sprzedaż ... ni.e pytał· Porwał palto, kapelusz i wy- J·estic'". 
sku. albowiem \\ it·ir..:zyńska zmarła przed k 
wypowiedzeniem tego nazwiska. Ale one przecież skończą się kiedyś„„- biegł z po oju. Portier wyszedt na chwilę do kan-

. Od sąsiadek Wió.rczyńskiei Chudzik do- ------ .. „ toru. Grudzieński przemknął się przez 
wiedzi.al się. że ongiś służyła ona Jako pia- hall niespostrzeżony. Cichutko zakradl 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- Rozdział dwudziesty dziewiąty. się na pierwsz~ piętro. Serce walito mu 

'dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- , 
iia elegancka . dama o niezwykle] urodzie. !i o o o o mocno .. 
która wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- Zapukał do drzwi pokoju k:5ię;·n'.l.'.Z~ 
gań5~ą·" i która przyjeżdża cytrynową limu- • ki. Nikt me odpowiadał. Zapukał poraz 
z:vną . .;.: Chu.dzik . ujrzał ią pewnego razu na drurr; 
uticy i uczyniła ona !1a nim niezwykłe wra- Na ulicy przystanął. Otarł chustecz- wrzyńcowi, który stał już przy K,.., • d I t t kt t " r-. 
Z
·en

1
·e. · · • . . dt . tnś z a a nwy a " o am „. \Jru-

1,ą spocor.e czoto Chw1·..,•y s1·ę pod nim drzw1'ach. w·oz'ny· skłonił się 1 wysze „ i d ' · Jeszcze teg-o samego dnia Chudzik P-0· \ - . • ·'1· ł u~:~'r1ski c;;.s (llfJOWie zia1 i 3esz:.:zc raz 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za nogi. Nie wiedział co robi, dokąd Idzie·. Zydrański przez chwilę pozosta zapukal... 
mlash~rn.klec\Jrzę.,śzkodziła mu w \e°k. ped- Szeptał coś do siebie nawpółprzyt1om- jeszcze w hallu, sp~aw~z~t, czy wdsłzyst- Chwialy sic: pnd nim nogi... Rc:ka-
na. c op a. obe'.c teg? rzuci~ w~ iz ~ o nie. Opanowała go tylko jedna myś : ko w porządku i rowmez wysze , za- wem raltc, c 1 ar~ spoconą twarz . 
stawu .. Nast~p~ego ~ma do\".1a?111e się .z ·- Dziś jeszcze musi ją zdobvć!-.. mykając za sobą drzwi. ... ,J·1·zw1· r,t''VO" .. ·y'y s1'ę. P••prz?.7. s·~pa-
gazet, ze pohc1a .oprocz wa1Izk1 w 'Iławie . · . · . · k k 1 - ' ' - 1 v - - -

odnalazła drugą taką samą walizkę. zawn:- Chce p1emędzy?„. Dobrze... Będzie Grudzieński wH:lział go, Ja s u ony rv .vyjrzała u1spana twarz ks:ężniczki. 
rającą drugą rekę bestialsko zamordowanej lmiata.„ • . . . i zziępnięty wraca. ł do domu„.. , . __ P:tr? 1 __ zdziwiła się. 
ofiary. Szedł ciemnemi ulicami. Noc JUZ za- Uhca znowu , opustoszała 1 sc1chła. N:~sil:t seledvnową, jedwc;b11 ~\ 1~yja-

<?~r6cz owej chłopki w_id~iał Chudzika z padła· Miasto spało· Teraz dopiero Grudiieński wychylił si~ m: Orudzieii~ki nic więcej ni~ w!d :?:°ał. 
wahzKą zawodo~Y. rze:zimie.sze~ .. Włady- Przechodził obok oświetlonego gma z mroku Ostrożnie podszedł do drzwi 
sław Pakula. ktory grozi Jas1ow1, ze odda · . , · , · -·- T:1k. ja„. -- odpart. - N::>, j ~1. no„ 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara chu. SpoJrzat do gory. Hotel. swei;;o kantoru... . Ctv·orz~:ta szerzej drzwi. \VtGczyt 
~i~ o 100 złotych dla nieto, Jaś dobiera so- Wszedł do hallu. Wyjąt włz-ytówkę Smiać mti się chciało.·. On, bankier >Jir; uc: [J(.•ko;·.t j<;k beczka. Rzucił na stół 
~it! do Pomo.cy ~wego ką egę, siła.cza Felka, i skreślił na niej nas tepujące słowa: Zenon Grudzieński, podkrada się jak Ti··-'. ćsetzrot< Wt banknoty, cafy sto.5 pa-
' razem szp1eguią Pakulę. Za miastem do- c;: n · 1 7„,..i, 7ł d · · i · · tł b' 
~hodzi d.o ~valki _i:nię~zy_P.a,kulą a..,łedny;p.,,.i , .......- ~z.ano'.WI ł'•~· ~c~. pa~ woJ7-1.eJ. ~e6o -~ur.ą~.; . t'!er~iwyd1 c p·1~uiędzy i charC?..at zady-
iego karmrafow, przyczem Fa.Kula µeonie· natvchm1ast uaa się do bmra I Wyc1 gfffi'f p '~C~ szem„. sz:mym ~~t~'.~('Jn: , r·, • !11.611 

~.iJ'fl noża zaP_i1"·<i. .~ sy;:g9 ryw1 ~a)!l· ,, , „J nriy.stać mi P. rzez.Wawr~ńca <:.ały ~~i\ł~o~ór St;;tł.YWY. · ręt.„, Pchnął ... ł · t • 
~ .. „ -~ " 1o 

1 
1L l"-Ut~.; a t p L t dit -1~~-.ut ~ „ -- . craz m<lsz.„ masz co Q1;1\i :.i-·.„ _,_ 

Narzeczona. Chudzika Jest służąca adwo- ·nasz portre · wh.s owy. v <lwa JeS · . ze ~ ·~111;: rz · p• · d · -D · · · d 50 00() t 
kata Glowniewskiego, mieszkaiące~o w tym bardzo pilna. Przepraszam za tak . Był spokojny... Nikogo nie było„ iemą' ze„. uzo pienię zy... · z o-
samy!fl do:n~· zgrab_na .• młoda dziewczyna, późne zlecenie i dziękuję zgóry. Wawrzyniec poszedł db niego, do mie- t~ch„. \Y_eź .. t~ dla .ciebie„. _ja ty_:?b~ie-
którei na 1m1ę Stefcia. . z 0 d 1 •. ki'' k . . · rnędzy me poh zebuJę.„ Kup1tem 1.,;le le.„ 

Gld'wniewski zainteresował się losem enon ru z ens sz ama„. . ć - . . . ół Za 50 tysii:;'cy złotych.„ Czemu tak pa-
~ud~~a. _a . g?y Jaś op~wiedział mu w A na kopercie wypisał adres i na- D.roga p:iybsiadła_trwta conażmn~eJ P trzysz na mnie?... Nie oszalałery.1, nie„. 
wie~fm1 t;oemmcy o odk~ycm ~oku~a?em w zwisko: . godzmy w o Y wie. s r~ny. .am~ mu Ani nie ztimordowałem nikogo„. ro mo· 
w.al1zce„ adwokat Glowmewsk1 z nie N1ado- D WP W 1 z d 'skle- otworzą bramę, zamm się zonentuJą w je pit'niądze Daruję ci Jeżeli ~h ·esz 
~ycjl przyczyn _ padł zemdlony na podłogę„ - o ana ac awa Y ran domu 0 co chodzi.„ Miał więc dość · ~ .„ · 'ć ··· B d · ," "' " ' 

· J ś b . . . d 
1 

. d go ul Garncarska 32· . mugę Jesz .... ze przymes „. ę zie.r, m1a-
dy z~ ·s~ro~~ia~~i~/~ ~zp~~~1!11 l!;~a.!:1 ~o~~- 'Wlożył wizytówkę do koperty i wy czasu.:. d , •. ł . . t kt . la na p0tem, KdY się zestarzejesz„ . . Gdy 
Okazało się; że Paku0ła przeprowadza !akieŚ szedł przed hotel· Na chodniku stał sa- . A ł Jd ~a.k ~leszy s~ l~S ~n t 0.wde minie twcia młodość i twoja uroda.„ 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- motny posłaniec. Jak. z o Z!eJ.„ ~ pa 

1
cac s ra a hęd ~~ Ody \Vargi zatracą koralowy odblask, 

wiem ~awidzkim, ~tóry polecił mu. aby ~a- _ p t' Proszę to zanieść pod sah z okJepk.am1 ... I~ rązy przec o P~ a„. a ... a twarz„ 
denunciowal Chudzi.ka, lecz Pakula. obawia- sss ···· przez tę salę·.· Za kazdym razem wozm N' d I , t Ch •t · · 
jąc t;ie zemstv Jasia, nie chce sie podj&ć tei wskazany adres.„ . „ . . k d · s _ !e o rnnczy ·· wyc1 Się za ser-
ITiisJi. Wobe-c tego Zawidzki zwraca sie do I wsunął posłańcowi pięć złotych do 

1 

kłam.a,h mu się ml~ oi a urzę ;icy z /~ ce„. Twarz skurczyła mu się boleśnie„ 
Księżniczki,. pr~e~ ~tó:ą niejeden .mężczyzna iapy. Postaniec spojrzal podziękował i cunk1~m pochyla I g owy„.. eraz Pl dz - Jana stała jeszcze przy drzwiach zdu-
odebrał sobie iuz zyc1e. aby nawiązała zna- ' chodził przez tę salę chyłkiem, og ą a- . . . . . 
iomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- poszedt. . , . . . . j c się trwoźnie na wszystkie strony... m~ona J.ego pono_wną wizytą I mezrozu-
!lieni.a samobój.stw.a. Olacz.ego .za:w-idzki~mu Grudz1ensk1 d~1ałal, .Jakby we Ś~le· ą Bat się woźnego którego wystał ka- m1ałem1 słowami. 
zalezy .na śm1~rc1. Chudzika 1 kim on 1est Uginały się pod mm nogi. Wmo szum1a- . z drański bał 'się własnego cienia - Czy pan oszalał?„. - zapytała, 
wła. ściwie - mewiadomo. lo mu w gtowie Szedł teraz wolno bocz SJ~r Y ' · d d · · patrząc na niego i na rozłożone na stole 

K · · ·, k · b d 'ć d ś . . . : , p d Cichaczem podkradł się po rzw1 ga- b k 
Zaw~~kl~z s~~r~h~(; ~hl'~ć zch:;:ik~o it;.: n~;n1 uhca.m1 wslald zaBpol stance~t do - binetu kasjera. On jeden . pr.ócz Zydrań- an notKi 'J' d • b k' 
tY przez nią zapomina o swej biedn~i na· most koł~ierz pa ta. y .o mu C ? no. skiego miał klucze od tego gabinetu i . - OZ !We.„ -:- ? pa~i an ie.r 
rzeczonei. Twarz miał rozpaloną mimo to drzał z od kasy. I c~c~szym, lecz bynaJmmeJ me spokoJ-
. ~~wneg~ ~nia powrac.aiacego. od Ksi~ż- zimna.. . . . Wszedł do okoju. Nie zapalał świa- meJs~ym głosem. --: !Vlo.że _napraw~ę 

n1cu1 Chuaz1ka aresztu1ą dwai wyw1a- Po!IcJant przeszedł, obeJrzat się. Gru z ł d k• dp . kł d t tł k · lzwanowałem ... Sam JUZ me wiem„. Mo-dowcy. . , . . . tła. na . o 1a me roz a e&o po OJU. ., , . . . 
w Urz~dzie ~ledczym Chudzik dowiaduje dz1ensk1 ~rzystanął. Naprzeciwko mie- Odrazu skierował kroki na prawo, gdzie w1tas o p1emądzac~.„ Przymosłem .. 

się ku . swemu wielkie!11u. przerażeniu od szkat ~a~Jer.. . . . . stała wielka, metalowa kasa, arcydzieło Chyba t?, star.czy za Jedną noc.„ SO.OOO •. 
nadkomisarz~ BełzJ'.. ze Jest. ~osądzony o Wlasme widział, Jak postamec wszedł amerykańskiej przezorności. Oprócz au-I Podmosł się z krzesła blady, chwie­
kfe~~~J~~~n~~e~~~~~~o oj~~.~imierza Burs- do bramy, którą przed chwilą otworzył tomatycznego zamku kasa posiadała jący się na nogach. 

' Nads.zedł wreszcie dzień rozprawy &ądo- dozorca.. . . . . . h cztery metalowe guziki z literami alfa- - Czego pan chce ode mnie?!... Pan 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat Za~ahl papierosa. Po kilku mmu~ac betu. Przy otwarciu kasy należało gu- oszalał!... 
Głowniewski posfamec wyszedt. Znowu nastała cisza. ziki tak ustawić aby tworzyły one wy- - Zgadzam się z tern .. Oszalałem„. 

W Dewnei chwiU do prokura•tora pod- W pięć minut P?t.em brama do~u raz, jaki nasta:~iO\lY by-! przy zamknię- Zat~ńcz jeszcze raz tę wschodnią me-
chodzi wotny i wręcza kartkę r.a&tępującej przy ul. Garncarskie] 32 otworzyła Się ciu kasy. Wy"raz ten był oczywiście ta- lodJę„. 
!raśc': „Nie &ęczciz niewinnego człowieka! znowu i wypetzła z niej zgar?iona po- jemnicą, znaną tylko głównemu kasje- - Niec~ mnie pan puści... 
Czego chcecie o.cl Chud.z~ka?.„ To ia zamor stać kasjera, otulonego szczelme . w pal- rowi i szefowi, albowiem tylko oni dwaj . - Zatancz„. Cudme wyglądasz w 
ciowałem hrabiego Bu;skiego! Senvus! to. Widać byto, że wyciągnięto go mieli nieograni.czony dostęp do skarbca. teJ pyjamie.„ 

Oka.zuje się, że kartkę tę poo~ucił Pil· wprost z ciepłego łóżka. Kapelusz na- Grudzłedskl z łatwością nastawił od - Zostaw pan!... 
wien garbusek, który wyszedł z salt. sunął na oczy i śpieszyt, by wykonać powiednie litery. Wcisnaf kluczyk i że- - Zatańcz„. Pięknie tańczysz„. Jak 

Policja wysyła za nim lis~ gończ~. le-c.z najdokładniej rozkaz szefa„. lazne ciężkie odrzwia rozchyliły się po- tu pachnie„. Nastaw patefon .•• 
bezskute~zme. Garbusek znikł w taiemm- Grudzieński kroczył za nim po dru- woli. · . ·., - Proszę mnie puścić!„. 
~z&aspp~sdos~~wie listów Garbuska sa.d zwal- giej stronie ulicy. Coraz bardziej dy- Wsunął rękę. Weksli nie byto. Kasa - Jano.„ 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor· gotał· Zda wato mu się, że ma gorączkę. była pusta, tylko w kącie leżały dwie - Precz stąd! „. . 
dowania hrabiego Burskiego. Już chciał zatrzymać kasjera, po- paczki banknotów. zdeponowanych I wymierJ:yła mu policzek. Grudzień-

Do bankiera Gru<lzieńskiego, kochają- wiedzieć że to kaprys, ale nie wypa- przez . Leśnickiego. Grudzieński wysunął ski stał przez chwilę zgarbiony, ośmie-
cego się w księżniczce, Jn'Zybywa prrzemy- dato.... ' się z gabinetu. szony, zatacza.iący się ciągle na nogach„ 
~~t~e;: l>~;!~~~a·~~ó~.ooic~ł~ty~~e-go zto- Kasjer już otwierat drzwi wejściowe Jakiś cień przemlmąt za oknami. Nagle podszedł do stołu i rzekł spokoj-

zapasowym kluczem. W hallu ukaza_ła Bankier struchlał... Czyżby Wa- nym gł~sem: . 
je ~~;g:;1 PJ~yjk.!~~e ifó,!~~~~dzkasije~~!~ się zaspana i zdziwiona postać Wa- wrzyniec już wracał... Potknął się i - Nie chcesz, me trzeba ... 
Zydrańskiego. wrzyńca. Kasjer coś mu ttumaczyt. Wa padf... I począł drzeć na strzępy nięćset-

Gdy bankier chce już wyjść z biura, wrzyniec przeciągnął się leniwie i sięg- Cień pon;iknąt dalej.„ Grudzieński ztoto~e banknoty, jeden po drugim, po-
dzwoni do niego księżniczka. zapraszając nąt po .swe palto. • odetchnął. gtę"poko. . tern kilka sz~uk ~araz... . 
go si~b~e._ Grudziński idzie d? niej„. . Kasjer z.nikt za drzwiami swego ga- ... _ O~worzył : drz\J/i. Ulica byla pusta i Jana rzuc1fa się nań zdumiona: 

Ksiezmczka tańczy prze~ mm przy d~wie binetu Po kilku minutach wrócil z tecz- · cicha„ •· · . ·~. · · · 
kach patefonu. a gdy bankier porwat ia w · · z : · ,.. ·k k. .d t . (Dalszy cia„g 1· utro.) 
ramiona". wyrwata mu się z ra.k. ką pod pachą. Wręczył teczkę Wa-.. r 1 „ - ~i:ę.ty. . w ~a+'l~ prze ra a się 
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Miljoner~m 
zostać 

możesz 

ku1tułłlC los · 28 Loterii Państwowet „....... w szczęśliwej kolekturze eee••H• 
A. D. Międzyrzeckiego 
Pioirkowsko fil. i„1. 168·23. 

lilówn.a wygrBna 1, o o o, o O O 
Clłlłl~lanl•.J...:~I klasy ·Jut tt J••if!Z!!!nik~ 
OSTATNIO PADLO U NAS: 

Złotych 50,000 na Nr. 128,267 
'! MMS„ 

Dzii I dni nastepnycll! Dziś dni nGsftlH\lY~h!. 
Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t. 

"Niepattzebne Dzie' ... 
11 

ul. Sienkiewicza r,o 11111r111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111K111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!!11111111111:111111!1111 

Tel. 141·22. 
• w rolach gł. znakomity HENRY BAUR nie~apomnia!'y „~a~id .oolder'~ o:a~ i , najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bez1mienru Bohaterowie 

a •e+ee e 454 • **Si1Hii?J#Mjtfldiiłtłriij4U 

Dzli 11oraz oalalni ! Poraz 1tla1wszy w t.odzl! 

FLI i FLAP 
,,LAUREL i HARDY'' 

w najnowszej i najweselszej komedji produkcji Hl33-34 p. t. . 
Na Pierwszy seans ceny miejsce s4 gr & b - a» -
i85 gr .• ~astęvne · m s5. nuo, 1 Lao:,,'3J€ OWOJG:Be SWOJe 91DU~ki'' 

Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr., nastepne III 54, II 85, I l.09. 

UY HP aaw '+* 
DOKTóR L . I - BE~SE:NlNOść 

W r. eczen1e o•••oc•••n• anc• wyni>szcZ'a organkm ' ' . agunowsk1• k·r"tk1•emi f·-~1am1• ... „„. „ „ a. pOIW'5taij-e ·~łó,wmii•e ~ku;tetk ,z,aJhUl'IZeń 
U I 'U "' C i I I a2 ulkłaicllu n.emvo.wi~o. ~W.cz.nie ś.Po.d\ki • d. . wyucza dypl. naucz. I. ZALCM„rt, ul. eg e n ana nBJsiel!l4le nie d:ziiaiła iją n.a dlłiuiż.ei, a V'{Y-

Plotrkows•ca 70, tel. 181·83. fa jQWeml Zapisy i informacje codziennie od godz. 10 r. do 10 w. Dla osób starszych woiiują otę.pi-en;i,e .i z•a<lllik wra•~HW10iści 

CHO S () 
lekcje W· speqjaln. godz. n.e.f'Wów 

ROBY K RNE, WENERYCZNE Choroby stawów, kości. mięśni , ner- Tyllko' z1oiła Maig·wtria Wioasilci1e1g0 „Pa I M~ZOPl.CIOWf. wów, skóry, narządów wewnętrznych .~oeneeeeeeoeeeo"•••••••••o•H•••••••••M••••••••• siJWe.ro1&a'' z.a,wie.riaij ą „KiwiBJt Męlki Pań-
Oabinet Roentgeno • leczniczJ kobiecych i t. d. to I Ił t . k . d k skiiej" (Paiss.i.floira) i i1dea!Lnń-e ł.a .g.cid12:ą 

• • ' W gabinecie terapJ"i fizykaJnel - ra atu O rzymU)e az y U- '-· ' ~ I 

P ,..,Y d 8 30- o d · - puJ· Qcy, zaopatrzony ;i.alU1Ul!'IZema sv.s„effilll neriw-0wet1„o t.n'eir-
.~ 1mu1e o . 1 r„ 1 o 2 I pół Or. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21 "" ' 

I; od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziel• 0 w żeton Potyczki Na- w'ilcę, serca, ból-e ~ł>0wy, hiis<l>erję) 0
11aa: 

I ś · od " 5ij)lf-01W1adzatją ikmeipją-cy sen, ide.IJ1'.y-
-- w1eta 10-1. DOKTóR rodowej. Firma. CHROrtOMETRE, .ul. Piotrkowska 116 omiie ze sneim naiturailnym J.uż JP•O 

W łk 
' k11 poleca zeg. kiesz.od 3,95, ręcznemęskie i damskie od 8.95. kir6>tikiim cz1aisi1e stiooow.ain.i1a cały sy-

. . DR. MED. • o owys I Firmowe Cyma od 25.00„ Budziki od 7.96. Szkło wieczne sitem 1111erwoiwy p01Wl1l\ICa do sitMJJu n10U'.'-

Roman Bornste ~ na poczekaniu 1 zł. Dewizki od 1 zł. 20-4 madne1~0. 

' 'I n ce g ie I n i a n a N!! 4 iHEBl!llllllHllllllllllBl'l•fl•••lllllllD•••••••••D~lll'.!ri~iilt!O!lllllłlllB•ll•• ZIOLA z,e z.S~EROSA~~Oll1l!l}'llfl „P A~ 
specj. chor. wewnetrzoych t nerw. · telefon 216_90• ' I I Do 111Jabyda ~v aipt.eika~h, .61kłaida.ch <!IP· 

e 
li

! ll!iY ~lllllli~.el!IOllellll• -'fti!A =· telC!Zlllyioh, ' dl'o•g,etj.ruch ]iwb wyt'Vl6mtl.. : nówróci 'ł . char. weneryczne, moczopłciow ... au Vllł' llMU łlBll w, „ Maigiisite;r WQJ~ik·i·, Wairs!.l.a!Wla, Zł.afta. 14-

." 'Tt,GUCllllfa • .. ''~„~ ~'. ~~~~~~e~r~!~~: o·0~ I~-O- ! ·. rfłtttt' p~:1f:~ ·f r, . ,~„„ · ·'" ,, ,., . ,-,r .,. - ! ,~:=~ .~~w-y . W'fSYłaanr, .~~ 

. JeJ, 22370§. . przyim .• od S,3o-_7·_·'l ··'. 'I"' o:;~:··•h „, I' ,~Nl'elch żyje:·w·o1n·ośt"' I (" *;ozmalt:-J 
H SZUDoMktóAr CH KL I N G E R ! · reżyserji słynnego RENE CLAIR 'A, ! =:-~ · · · · ER Ri wyświetlanY. na naszych ekranach, li! ZŁOTO, s:rebro i kwfty lombardowe kil 

„ • . · . I z ' ptzyciyn od nas niezależinych został I puje i pla1cę najwyższe ceny, I. fiiał-
Choroby skórne spec. chor. wenerycznych, skórnych • po 3-ch :dniach z:djęty z ekranu w p·elni • ko, Piotrkows·ka Nr. 7. · · · · 

i wen.eryczne I włosów (porady seksualne) I pibwodzenia· Ulegają,; licznym prośbom I DEKATYZER jako wspólniik z matyrn 

PIDTRKOWSK" 56 
Andrzeja 2, tel. 132-28 R p, T. PubUc.mości u:zyslkaliśmy pra'WO •. kapitalem do poważnego przedslębior-

1111 stwa, poszukiwany. Wiad. w Aąmini-
PrzyJmuJe od 9-11 · rirno I od 6-8 w I po1now1r1Jego · wyświet1ania filmu •. stracii. · 11 

tel. 148·62 W niedziele i świeta od 10-12. • • PIWIARNIA egz:vstująca przes·z/o. 40 

od I I pól - '· 6-9 "'""·w .,„ DR MED = „Niech Zy)e wolność" = ,,, z oowodu clwrnby d-0 """''"" 

I c~:; .i.~~:~~~:~e. I H. .· liut· sz' t~dt I =.i E~:~~BF ~~~si;~~~~;:~~~;~~ś~- !;'~ 
1 DR. MED. li .., tylko na 4 dni, t. j. od dnia 16.go ministracji. J.I 

S K 
I k POWRÓCIŁ' I paidziernika r. b. • ZEGARKI każ.dego tyipu najtaniej rei:i·e ' r' n s il AKUSZER-GINEKO•L.OG Ili I ruje firma Ch!'Onometre, Piotrkowsl\a 

• Dyrekcja Kino.teatrów • 116, s~klo wieczne 1 zt Do każn·ej re-
, a. Zachodnia 62 I I P~ii dodaiemy g:v:i,ra~cie __ r~c!:!!ą·., 

CłfOR. SKÓRNE I WENERYCZNE. (Sró~ml~Jska 14). . Telef. 129·52 I WETRO I ADRIA I NA WYPŁATY! Damskie i. · męs·kie 
(kobiety i dzieci), przy1mu1e od 11-1 ·1 od 5-7 PO por. li · a płaszcze, pulowery, swetry, weln ia.ne 

godz. przyjęć od 9_ 11 i od 3-4 po pot. 30-2 Emll!il!llBIBIL'lllm••11~11••••••••••••••••11•11~••lllll!llBKrllll•••••• towary w wielkim wybo.rz.ll - · 119·leoea 

. s1enkław1cza sr, nr OOrDłB ba\UY S k I T .,. Leon Rubasz.kin, Kilińskiego 44. 29.x;. 

telef. 14e-10 u .., z o a a n ca ~~ ;~~~recron~~~~ij~~z~b~wf :.Zb1~1i:~~~~ 
· ' • manufaktura, firanki, Piotrkowslrn . 37, 

. ,, Dr. med. · CHOROBY PŁUC Zugmun'do Henrrgkowst.iedo podwórze. 1-10 

M·1koł21· Bornste·1n ((łQent!1en) Cegielnianą 21, tel. 168.43. PRASOWACZKI do . eksportow;~h . ... u ' Plotrko·wska 124 Zapisy i informacje códziennie od 11-2 p. p, i od 4-10 w. koszul potrzebne również szwaczki i 

choro.by kobiece i akuszerJ·a. d ·••••••••••••••~••••••~•••••••••••••••••••·••••••••• podreczm1. Chelle1 , Wólczańska 57. 
przyjm~je o 5-7. R • · JĘZYKA polsk.iego. korespondencji i 

powróc:il , - ad1oaparat ~~e~~:o~~;~io.~~~~k~a~czff~i~~tos~~~: 
RŻGOWSKA 5 (weUcie Sieradzka 1) Dr·. 

0 
• szych specjalną skróconą metodą. Wól 

Tel: 191-08. Przyjęcia ,10-12 i 15-19 H ·ze 11 ck I 4-lampowY na baterJę z g!o~nikiem czańska 29, m. 1. front. part.er. 
lub bez okazyjnie · tan!() SWAT najlepszych sfer żydowskich 

· · DR. MED. , • do titrzedanla ~~b~u-~~~~~~is~;.~~szenia do redakcji 

~ lu~~Df 
·1 ~llWi chor. kobiece i akuszer) a Gnietnieftska 3, Jl p, m. 13, od godz. NAGRODA: 15 zt. za podanie adresu 

PRZEPROWADZIL SIĘ na ul. 1 10-4 po poł. 30-2 kobiety, która pobita panią chrześci-
ŻERÓMSKIECiO N.o 1 janke i jej synka w ubie~łą środę na 

• · godziny przyleć od 4-8, te1. 231-69 LAKIERMIK·NALARZ ~;~l:re~r~eoii~~:wnio:a~rkuw i~~~~~~ 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA --

1 

przyjmuje wszelkle roboty w_ zakres udzielić p. J. Go.lińskiemu, Piotrkow-
: przyjmuje od 5-6 i 7-8 w. IJW .ll.OĄ! . · wchodzące, jak: samochody, powozy, ska 112. · 

SRODMµ:JSK~ .~2, ~el. 126·87• • SZLIFUJE ostrza GILETTE POLONIA I · meble i POSZUKUJE się magli ręcznej . Zgra-
i w lecznicy ,.V1t~ ' Piotrkowską 4:> i t. d. po 10 groszy, oraz Brzytwy! "PISA ... IE s••LDo-"' szać się ul. Inż. Pil. Wigury Nr. 19', 

od 3-4 1 6-7 w. I domowe przedmioty różnego rodza.I __ ·-- C~ k ku„_, w godz. 11-3 oo. 
l nal·tan1'e1· l eny on rencyjne. . . 

DL MED. u ·• • I I Oazowa 7, m. 2, parter (Koziny). ZA. TRAP~.t:; przep?wiedm~ zdobyła 
. E. SALOMON, Łódź, aaCI ftil I duzo podz1enkowań t uznania słynna 

S. Altermanowa ASTMY zAs~:~:~~~ ;~ŻN~ S . . h. I RftDJDIYIOnTERZYH ~~~ro~a~~~a z Gal icji. Piotrkowska 

. . k I LE przywi!ejne chorób płucnych są zp1c 1a ' WOŻNY rutynowany ze f;wiadectwa-
Choroby kobiece I a uszer a uleczalne powidłami ziołoweml od I Kupujcie częś·.:i radiowe i lampw z mi poszukiwany. Zgłaszać sie 9-10 

K
" J • , h • g 50 1902 roku. - 3000 listów pochwal11 vch · NA.lWYżSZEMI RABATAMI w firmie rano. Inż. W. Dawidowicz. Zieiona 
I 1nsn1e o . jest do przejrzenia na miejscu. opis wabi si ę Bibl. Prosze odpr~adzić El„ktro ·Rad1·0" N~r7=:·::-:1:i:0::=a;_. -:"":~'"'""'"'.-:-------

tel 177 27 leczenia na żądanie bezplatne. za wy,nag~odzen. i em na ~I ' Odań:ka 1 . U III - L~DNY pokój umeblowa.ny ~ wszelkie-
• • . S. śLIWA~SKI. LÓD~.. m.. 3. ,NJeipravyeP.;o posiadacza będe · · · ·Ś 6. d' I J k 8 mi wygodami, wejście z koryta-r·za do 

t>l'Z'Yl,mule od 4 do 6-:e1 po Pol. Brie%lflska 33 Brzezmska 33 ściga! sądownie. r m e S a • wYnaiecia, Pinunowiieza 5, fll'ont m. 11 
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r~i!SJi~ 

+'!~ z NRE·-eMMrM 

Bcha WJScigu kolarskiego dookoła Polski :~~~~!~,;:z~:~~~~.~;z.„ 
~ar ~d n z T K d " d ar uty wowa dmżyna Piitki nożmej „Maklkrubi" 
& z...., r • • • • o po w I a a n a z. . z. . w Brzezitnach crdzi•e po zacięte.i i iinitere-

'" s 1" Zarząd Polskiego Związku ' Towa· 1· pińskiego, iak i maniera, ton i charakter jego rych 7arząd P. Z. T. K. przestrzega wiernie, suJącej wailce p<Olkona.ta , tarnt. ,• trze ·ca 
rzystw Kolarskich nadesłał nam w ieljetonu. lekceważ,~ce zwro~ J ~yra,żenia są Wobec tego ~odalen;iy d~ wiadomości sze· w stosuinku 3 :O. . · · 
związku z ataka . , . , . zdaniem naszem wvsoce niewlaściwe 1 krzyw, rokkh. ~as p~bllcz~osc1, świata s~ortowezo I t:wpem bramkowyi111 podzieliiH się Oi0ld 

· , m1 na orgamza~Je wv- dzące i stanowią zt strony pana Erdmana akt czynmkow m1arodainych nasz naJkategorYfZ- .b · I ( ) O ·ldbo. II 
ścl~u kolar~kle!'o. dookoła Polski, nas tę- udowodnionej nielojalności wzl!'ledem o~gani· n!eiszy prot~st przeclw!rn wyratnemu naduzy- erig 2 · .~~a~ . Ol ' ... Ig • • • S· · l " 
PUJące wyJaśmsme: zatorów wyścigu i samego sportu kolarskiei.to. c1u wolności słowa przez pan~ Jana Erdman~ Na WY'IOZnteme z . dr~.Zy!l1Y ,• tr~e ca 

W „Przeglądzie Sportowym" Nr. 75 z dnia , 5) Że artykuł„ pana J. Erdnia!1a w „Przegl~- z kr.zywda .dla. spo:tu ko1arskiego .w Pols~e I zasłiug.u~e bramkarz, ktory uchromł swą 
20 września 1933 r. ukazał sie artykul P J, Erd- , dz1e Sportowym Nr. 75, z dnia 20 września dla Jego naiwyzszei wl<:dzy, Polskiego z.wiąz~ diru i7,ynię od większej k1.ęski. 
mana pod tytułem „Za Przykładem Tour de i IJ33 r., pod tytu.tem „~a Prz:ykJadem Tour de ku Tow~rzystw ~ola~sk i ch. k!óra .była:. Jest i W t za 'naczyć i:ż w uibieglym ty-
France" l france' rzuca mezasłuzony c1en na Kolarstwo pozostame orgaruzac1a uczciwa 1 św1adoma . ar O Z1 , • " ·, , ..,,, . 

A t k 1 t „ f . . Polskie, na metody posteoowania or1ranizato- swoich obowiązków i celów. ~odmiu kornb. zesp1o ł ,Jia1rnahu l0<8.IZ1K!le-
z z r Y u ... en oma.w.iaia~Y w omne wywiadu rów . i sedziów. może zniweczyć naiwieksze go zostat przez „Strzelca" POk·onany' W 

awodmk1em .L1p1ńsk1m. zwyclezcą III-g.o 1 usi łowa n ia zarówno zawodników . . iak również I Prezes: ' t . ··· I" 5:0 
~2ścigu .K~19:r~kiego . D.o~kola P~lsk1, . orgam-1 może podać w watpliwość. w oczach łatwo· Romuald Lan2e. s OSl.i„ rn · 
. Je i wyniki tego wyscigu, zawiera informa-

1 
wiernej a drukowanemu stawu wierzacej pu- A ełk k 

C·)e I s~czególy .krzy~9zace kolars!wo -\~Ogóle I hliczności uczciwość I ooprawno~ć or1trnizatora Sekretarz'. fera pl ars a 
1 :qrg.amzato.r?w 1 s~dzww w ~zcze~olnosci Spe- i r}'cerskoś·ć ·walki zawodni·ków - cech:v. któ· 1 Stefan Pfelller, 
c1alna Kom1s1a. zlowna z S-c1u osob ze skladu 1

1 

_ W P. tOlrkoWie 
Zai:zadu P,. Z. T. K. zbadała Jaknaiściślei 
wszystkie powyższe wiadomości i informacje '~ • f !!I · • 

1
• • • z Piotrkowa donoszą o nowci sierze 

i ·~ rezultacie. badania, .szczegóły. którego. mogą y '7J/.· c 11 o ·~ ce ro w 11 e po I CJ 1 · pilkarsk'1e1'. Przed niedawnym. czasem 
b:y_ć za~om~mk?Wa~e 1 przed!ozotJe kazdemu. 8...4~ i_ YJ. · Jl · 
k:toby się me.mi zamteresowat, - przyszło do · -· rozegrany został w Piotrkowie mecz 
Wniosku: · d I k I j kl 

t) że wobec kategorycznego i stwierdzone- łódzkie,) zdobyli o zna kę strze ee ą -sze asy piłkarski .o tytuł mistrza klasy B pod· 
go podpisem zawodnika Lipińskiei.to zaprzecze- w dnLu 12 b. 111• 0 godz. 9-e.i Polkyj- 2) Komendant p. p. m. · Łodzi - pod- okręgu plotrkowsko - tomaszowskiego 
11 ia, jakoby krzywdzące kolarstwo, orga n iza cję · ł k Et A t j' · 191 kt 
1 sedziów_ wyścigu informacje pochodzi!y od nv Kh.:lb Sportowy w Ło<lzi zonranizowa . ~nspe -tor : ;sesser na. o JUSZ - • · P . 1 (należy do ŁOZPN) między Lech!ą to· 
niego, zawodnika Lipińskiego, za źródło ich na· na strzelnikv tód1zikieg-o K1k 1bu Sportowe- .3) Komisarz p. P. Iia:nu~e LU1d•w* - maszowską . a Skrą pi:otrko '.v ską. 
leży uważać samego autora artykułu - p, Erd- g-o~. przy Al. Unji, - strzelanie o Odz.na- 192 pkty. M 1 • ł i · t tit 
mana kę Strzelecką kla:sy. I-sze.i w konkurencj,i 4) przed. Toimaszewslk~ Józef - ecz ten za.KOllCZY s ę zwycięs we 

:Z). że sal? t~tu! artykuł~ .P. E~dmana „za Bz. kiraj. 6 w-.f! rocznego wykazu strze· 188 pkt. Lechii w sto~m:tlm 8:Q (0:0). Na temat 
Przyk.tact~:i1. 1.0~1 de France Jest. krzy.wda ~la ·1 n' na r OI, 193" l(om'isJ." se.diziowską sta·now:ili: po- "'yso'·1'eao z,;,yc1'nstwa. uzyskaneg·o 
~rganizacn i JeJ członków, albowiem iak wia-1 a K · '' · • • ., · "' . · , ' d r+. .,. '~ "" • 
domo wyścigi „Tour de France" były · te renem . Odznakę l- ld0 sv (złota) u1zvs'kah: n :iczrt:o.;: Kn~'.<:c Tadeusz z Korn e.n Y I przez klub tomaszowski w ostatnich 30 
~1 !epożadanych i gorszących pru!awów niesu· j 1) Ko n: em! ~.nt woiewóclzki p. p. w Ło j Orcdz'.;::ei Związku Stirzcletk ie,go i po- 1 i t b tk . k . i · m 't 
1nie~ności i wystep~ei orzebiedoś.ci. bi on:i c~ch I dzi. i ns•~e·!,tc.r dr. Torwiński Józef _ ruczn(;: P ctz z O'\ ręgowev.o Kolegjwm . m nu ac spo ama rązy Y nairoz a1 • 
udział żw tym wysci1tu . we Franc1!· czynni ko.~. , 91 pktów Sęi :l zi owskierro s. Ł. i sze wersje. Przed kilku dniami Concor-

3) e orzyp1sywame zawodn ikowi L1prn- ' · " 
ski~mu wyrażeń „nawalank i". „Wvk i tować", dia piotrkowska zaintere!wwana w tych 

:"'YkkR.ntkować" „ka11ntu .siet balem". „Pan Ma· Z~'·· G:OJie~O §fll'I, W~OdO. rozgrywkach otrzymała Ust podpisany 
1ews i rzvczy „ • mum przewagi", a za i;o· ·· ~'"' . . ~ . ~. 
dz ine nndicżdża motocykl labr:v czny i przv · ,, ~;) ,. · 21J. przez kilku piłkarzy, którzy podają, że 
nini „ł-Juldoit". <t i. wspót.zawod nik Olecki) . W . 1 k d l w et sie przerwy meczu Lechia Skra 
„Prowaclzonv byt" - stanowi a świa domi e iał- 1 W Atetrn~h zakoń czyły się p:i ·nbał- zw;w,z \ '1.1 ze s a:n a en~ na Z'łWO·; a · -
szvwe i h a ńbiace kolarstwo i oriz:a11iza tor6w , km:J.sl\,'.e \,p:n .y:;i,a lekkoatletyczne. Wy- d<1ch Jekkoatletycz1!iych Wc;gry - Szwe ubity został targ między przedstawicie· 
~rrf.orniac i e. ~dyż oomaw~a or~a11i.zatorów wy- wofaly one vH:n:y.mie zainte.resowani.e i cJa S.zwcdzlk i >,~iązek Sp~rtowy zapro-1 tanli ·obu klubów. Skra zgodziła słę PO· 
~~~~~:l 0rai~~~' godne sto:.owanie i tolerowan.e , zgroma!;lz.!tv na s tacljo1nie w prz~c1ągitt s:ł, mistrza W,ęg- 1.er w rzucie kiwlą D~ra-, prostu przegrać mecz za cenę 90 zło· 

Bad;i r1ie dokonane przez Korn i~ i~ ustal i to. trzech G1t:11 j) iJ;cs~ lo ~00 tys. w1dzow. - f ny eg o na ms h zost~a l ~kkoa·t.lcty1,;U1e tych którą to sumę przep!ła drUŻ' 'fia W 
że Zll \\ Od 11ik Lip i ński nic tw ierdzi ł iaknhy \V og61t1ej pur:;tacji zwyćtQŻYła Orecj::i Szwecji w S z'tokholrrne dma 22 b. GL ~c- l .· '. . • · , .1 

;.trbll ;"' iał .~ie. kantu": .,co 'L!ś sle 'ti/~zV ~rowa - Zl1 ntyw;:i.;ac 169 pkt. przed J~g-osławią I Jem ~t~cze i: ia pDj~dy:m\'1 ze...swvm.,pr"".c- : tedne1 z restauracy1 ~1otrkow.su!cb, , 
!zen .a \\~Pu.lzawodm :<.a vrzez mntoc:i.;kl fa - 110 r :l"• R;·~11T·1"' 67 n.]-t T1•1rc1a 59 pkt. I c:wmk1 em ! ZW YCl"ZCfl buda. pes:~ tenslcm·1 Sprawa ta stała Się obecnie b. głos· 
bt Cl< r.V. to zaorze~ te.m t~:tCJrvcz 1 - . ·" l ,, " 'l · t • ' ' 1-d •• • · ' v • . _ ,,-~ - • 

wsr-,:scv ś wiad~owie 1 s <: ~1;i owi e; s ~n~ !- ;i p. ::,l;M~~ysk.ftdr-'O~iq;g't1 .lę, t? szere.>t d r:.l:iry.ch No~r,bv'm. Z~o.rosze111e n1~ -W...Y-1l~a i<ł &„.z1.: na t w naibt11szym czasie zajmie się ni:l 
f".rd1r "'> ?wstu1acy .nrzen1e_go:vi wvsc.;g~ :v wyr:1kow, -a m. m. Do1sew (Bp,lgaria) Norrb~~ zw~1 c1ęzyt P.:wany ev.o„ nie <.1 1~-. Zarząd Łódzkiego Okręgowego Z wiąz· 
komaMnr~k1m aucie me mógł me vnedz1e~. ze s·lwczyl o ty;C? ce .3.90· a na 110 mtr. przez tcg-·o, ze m1at lepsią kul ~ · ty,ko dz,1ę·.riJ • 1 . 
rm:vri •ww;ny , orzez auto:.~ ~· ~\a 1 cwsk1 e 1;i 11 . r;!otk i gre·k M.2ndi1lrns 11zyskal 14.9 sek . . swej wyższoś ci. • Im Piłki l\oznej. 
okrzyk „1 ~ m1m1t przewagi . . 1eśl1 na,vet mia ł · · . .. ·-·· · .. ···- ·- _ „ •.. _.~ ·--·-r· ... 
mieisoe, to hvl niezgoc.lny z prawda. albowiem ;~ ~~':':•' ~ 
s ~dziowie I ~wiadkowie z tego samego ko rnan- , ~ ~~ • ..,,.; !',\;;" 
('{orsidell:O rrnta skonst~towali. 7.e przewaga nie I . 
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nrze\V\'7Hafa C-7.terech minut. Bvl iio tvlko wv- ' c· [ osłowac ~ l'il'S? p. Maiew<kiego. ażehv w ten~sno~ńh zmu- , f? ~ ·· · . · . l·it 
<, ić ~~woclnika l,ipif\~~ieg~ do intcnsvwniei<:>:E'l'o ' · . ?~ _. · , ~'. k estjonuj y 
wvsilku. Pan Erdman. Jako nancznv śwh dek !' · . , lfiJ 

~.;i~~:\~I'/ ~: 1 ;~~~~f~igoie~i~ ~i~~:v~~~~~~~:d;~~ •. m" ~r~~1u:naństwowego meczu bokserskiego z P,:~ ~sk~ . 
nvni przez motocykl lub auto scdz1owsk1e n:e \ - -"?. ~·- .'3 Jl '1:!1 lllił 

b:vl4l 1e 78TÓ\l.'TI~ same informacie n B n~ F.rrl - i S~nsacyjne oświadczenie prezesa d-ra Czer\ll~ny 
~w ·~ . kr vi:icev.o «ie za nlecami zaw0dnib 1. ;-: . p I k · N. · „ d • · · d · C k' 
il'.ill!llllllillil!llilll!!i;illii f!!:lll!li! ii;!Jiillllilll!!liil ii!::rni:d!:H;::. · ·" " . Wynikł . me~zu boks1 e1rs~1ego dod~ ~-;:I .

1
„Lidove ovC1,ny b' reł ago~ane przez I WZ ~dpkow1Be zk1 nakt,o .prezes C zes. 1c· 

· • · v :ec nos owac1a wywo a zywy o zw11::K naJ epszego· w ,zec os owac11 znawcę l go ~wiąz. u o sens iego dr. zerwe· 

O'b • • t ; na terenie Czechosłowacji. I pięści.arstwa, p·otępiają harclzo o..stro ny ogło,sił sensacyine oświ:.'ldczenie. w 
r rzym1e Ził.In eresowłn łe : Pra~~ cz~ska podnc~si niez.wykłą ser d.emonstracię, poz~ańską,, ~1sząc m. !n: któ1~ym . ~wiierd.zi do.słown i e: ."Prasa .fol. 

mec7 em C " ~.r'r:osłowacia _ p .ile ~- rrn decznosc, z 1aką przyięto gosc1 w . Pol· 1 „postępo'!anie kter?wn~kow czeskt~J ska tez przyznaJe (7), z.e byhsmy 
4f. •• ' '

1
' • . ~ . " . sce. Poza iem słychać również głosy po· ekspedycji w P~zna~1u nie przysłuży stę skrzywdzeni, conajmniej w trzech wal-

.. O olL1 vnmm ~alnl~ tcsowannt. :.lz!- t_ępien.ia z.a karygodny postępek ki~row I sportowemu zbliżeni.u .z Polską, a zdys-
1 
kach (?), dlatego też w pewnym mo-

s~eJstym mel~Z~U: sw;·w.:zv fr:kt. ze _w ni:ków cze.s.kiej ekspedycji,ktorzy swoją I kredytowało dobre imię sportowca cz':s mencie zaprotestowaliśmy nie tyle 
mektorych m1e1scacn pacdsprzedatv reprezentacją odwołali ·z ringu; nieza· l kiego. DlateJfO też mamy prawo oczeki- j przeciw samemu wynikowi spotkcnia 
z.o.bm h~o .biletów. . . dowaleni z orzeczenia sędz.i.ego w spra· j wać od czes~ie~ Unji Bokserów .~ato- Chmielewski - Paspieszil ile przeciwko 

W związku z w1 ·~lk.1 frekwencJa .na wie meczu Chmielewskiego z Pospiesz·i· rów wyjaśnienia i przeproszenia Pola· metodom postępov;a11ia. Zażądilliśmy od 
n:eczu PZPN wydał P'/~~eme ustaw1.e- lern.. · ków za ten karygodny postępek". sędziego ·P· Becka okazania legitym!!cji 
n~a, d?datk.owvch law_c:k ,,.1. -~rzeseł na · -... s'dziow~ldej, co <>n !eż uczynił, ale le-
btezm oraz na torze J.{Ol.„sk-m. -... , ~1t)•mac1a okazała się w ntena!lerszym 

BP.~~. d _- ; e m y g r a- c" I porządku, bo marki, przerlłu:i:aiące fei 
, .. 

1 g j waźnaść były przelepiane. VI ponie· 
· · k- I działek t. j. natychmiast po powrocie z 

Z p·nuuzamu sowsec tm 300.000 zł. I Polski wysłaliśmy list do warsuwskie-
Na i,'. dnym z ostatnich posiedzeń Za I go związku z zapytaniem co do upraw· 

rządu Międzynarodowej Federacji Pif- 100.000 „ nień sędziego p. Becka". 
karsl'I ei rozpatrywana była prośba P. Ośw.iad1c.zen.ie to jest wręcz sensa· 
Z. P . .N-u o zezwolet1ie na grę z Sowie- 75.000 n . cy.jn·e, tembarcLz.ie.j, że d:r. Czerweny 
tarni. Postanowhno zezwolić na mecz 50.000 sam pirzyma~e, że wieczór po SiP'olka.niu 
z piłkarzami z Rosji sowieckiej, ale tyl " ~płynął w j.aJm.aijlepszej przy:jaźn.i z Po· 
ko w tym wypadku ,o ile związek so- 50.QOO ,, lakaim:i. 
wiecki honorować będzie przepisy, oho W Na t1em oświ1&.d.c.zeni.u sprawa natu-
wiąz;ujące inne państwa. i wiele lnnyoh wygranreh pa· 3 WOLANOW ralniie n~e zo•s.tani·e zakończona. „Lidove 
f':Jlfi](łl~~ . 'J~[!j~~~f!Jlillill!JltJ~.~ dło ostatnio w najwięktzej + Noviiny" w in.teresie jaknajlepszych stio· 
'11'.J i5!1 w Pol11ee kolekturze śtmików $Jl·O.rto·wych między Polską, a 

O I t.6dii Piotrkowska 11 Czechosłowacją zapowiadają, że zwró.:~ ·:. ' . Kupon ·: Piotrkowska 72 siiię po wyjaśnienia rów:n•ież .j do Polgkie· 
go Zwi.i.ąz:ku, ipozatem redakcja p~dkte· 

Radzimy przeto wszystkim nabywać losy I-~i kl. w kolekturze WOLANOWA. - śla, że oświadczen~e dr. Czerwe·ny nioe 
-- ·i [ił Zamiejscowym wysyła. się natychmiast po wpłaceniu naleznośol do P.K.O. na konto wpłynęło na zmiianę fob stanowska. 

_ dający prawo uczestniczenia ; Nr. 141,7E>5. - Cena: 114 - zł. 10, połówki - zł. 20, całego losu - zł, 40. Ptawdz~wy s.porlowi.ec _ p:is.ze d~iien· 

llJ w konkursie sportowym • Ciągnienie rozpoczyna się dn. 19 paź dz. 1933 r. ndik - niie powiinien schodzić z tcre·nu 
lłJ · Expresu Ilustrowanego !Al boju i prote6lt•ować w te.n sposób prze· 
(il L!i ciwko omeozemom sędziego., 
__ . ~f!]@!i~~~[!]!ilfilril~lil~ „ Ir 
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Codzienna nowelka „Expressu" j 

Foxtrott 
Orkiestra jazzbandowa ~rata Jakieś 

tango. 
Rozglądałem się po sali restauracyj­

nej szukając znajomych. I nagle ujrza­
łem Eryka Prolla. Prolla, jednego z mo 
kh najserdeczniejszych przyjaciół z lat 
młodzieńczych, którego już tak dawno 
nie widziałem. 

Nie zmienił się wcale. Przez osta­
tnie dziesięć lat prawie się nie zesta­
rzał. 

Po· kilku sekundach już obejmowa­
liśmy się serdecznie. Cieszyliśmy się z 
tego spotkania, jak mate dzieci. 

Zajęliśmy jakiś boczny stolik. .Eryk 
oczywiście byt muzykiem. Przecież już 
w gimnazjum zdradzał duże zdolności 
i interesował się wyłącznie ta dziedzi­
ną sztuki. 

W trakcie rozmowy przypomniałem 
sobie, że w pismach codziennych dość 
często spotykałem jego nazwisko. Kil­
kakrotnie dyrygował orkiestra fi.lhar­
monji pozatem zaś otrzymał kilka na­
gród za własne utwory symfoniczne. 

- Tak jest, to prawda - potwier­
dził jakoś niechętnie .Eryk - ale mów­
my lepiej o czem innem. 

- Doskonale. Wobec tego o kobie­
tach - roześmiałem sie. - Masz chy­
ba, jak dawniej, duie powodzenie u ko­
biet, prawda? 

- U kobiet -odpowiedział wolno. 
- No tak ... Przed trzema Jaty, w jednel 
z nocnych restauracji, zawarłem znajo 
moś z pewną zachwycającą dziewczy­
ną. Orkiestra grała wówczas jakiegoś 
foxa, mniej więcej tak idjotycznego jak 
to tango, które obecnie działa mi na ner 
wy. Tańczyłem z moją Krystyną bar­
dzo długo. Zakochałem się z pierwsze­
go wejrzenia, jak sztubak. 

Krystyna wiedziała, że jestem kom­
pozytorem. W pierwszej chwili, gdyś­
my tańczyli przytuleni do siebie, spyta­
ła m;1ie, czy nie jestem autorem tego 
foxa. Nienawidziłem muzyki tanecznej, 
nigdy w życiu nie napisałem żadnego u­
twol]l jazzowego, ale tym razem skła­
małem. 

Powiedziałem jej, fo fen fox jest 
mój. Chciałem się dziewczynie przypo­
dobać. I to się stało przyczyną mego 
nieszczęścia. 

Po kilkunastu minutach jui wszyscy 
znajomi Krystyny wiedzieli, ie jestem 
twórcą tej obrzydliwej piosenki. Gratu­
lowano mi serdecznie. 

Biliśmy tego wieczoru bardzo dużo. 
I nagle jeden ze znajomych Krystynki, 
który iuż byt ~ocno pod gazem, zażą­
dał od kapelmistrza, by zagrał mego 
fox a. 

Gdy młodzieniec v,łośno wymienił 
nazwę utworu i wskazał na mnie, jako 
na autora, podniósł się z krzesła jakiś 
iesrnmość. Okazało się, że on właśnie 
był autorem. 

Doszło oczywiście do s.kandalu. Nie­
trudno sobie wyobrazić, że nie zdoła­
łem !'ie uchron\ć od kompromitacji. 

W tern miejscu Eryk przerwał na­
gle swe zwierzenia. Siedzieliśmy tui 
przv samej orkiestrze, która wreszcie 
Już kończyła tango. 

Przypadkowo zerknąłem na pulpht 
jednego z muzyków i aż osłupiałem. -
ujrzałem bowiem na nutach nazwisko 
Eryka. 

- Więc to tango jest twoie? - za­
wołałem zdumiony. 

- Moje - odparł kwaśno. - Mu­
siałem się przecież Jakoś zrehabilito­
wać. 

Wkrótce po tym skanC!alu skompo­
nc·;vatem jakąś obrzydliwą muzyczkę, 
id.óra ku memu zdumieniu, zdobyta so­
bie ogromną popularność Skomponowa 
::.ri1 więc jakąś rumbę, później bostona 
i t. d. 

-
Uciesz.ny 

Sprzedawca: - Kto chce zarobić du­
żo pieniędzy, niechaj kupi ostatnią no­
wość za jeden złoty:- ,Jak wykryć 
zbrodnię?" .„W ciągu pięciu minut każ­
dy może ziostać detektywem!... Proszę 
hli1żej, panowie i panie!„ Za jedną zło­
tówkę każdy może wYkryć najbardziej 
tajemniczą zbrodnię! 

Pat: - W tej książce jest wyraźnie 
napisane, że w razie wykrycia zbrodni, 
należy zbrodniarzy niezwłocz.nie aresz­
tować i odidać w ręce po lici i.„ 

Patachon: - Tak wlaśnie zrobimy! „. 
Otwieraj śmiał{) drzwi! „. Raz kozie 
śmierć! 

Pat: - W naszej książce jest wy­
raźnie napisane, że jeżeli ktoś leży nie­
mchomo i nie żyje, to znaczy, że trup„. 
A jak trnp, to trzeba mu zrobić wizję 
lokaliną! 

Patachon·: - No, to jazda!„. Bierze­
my za kUJlasy i irobimy mu wizję lokal­
na!... Siup!„. 

15.X 

niedzielny film „Expressu"' 

Pat: - Ano, dobra ... Jak on taik za-1 Pat: - Ho, ho!... Ład1!11Y początek!.,. 
~hwala swój towar, to trzeba go wziąć„. Ta krew przed d10mem wca•le mi się nie 
Tylko pon1leważ chwi1owo nie mam pje- podoba„. Tu na1)eW\Ilo dldkonano strasz-
niędzy, więc pozwolę sobie buchnąć tę nej zbrodni„. . . . . 
książeczkę, a sprzedawca najlepiej chy- Patachon: - I mni1e się talk w1dz1„. 
ba będz·ie wiedział „jak wykryć tę Zajrzyj-no do tej książki i zobacz co na­
zbrodinię.„" leży czynić w takim wypad:lru, gdy czło-

RZeźnik: - O jakiej kozie tu gada­
cie, powsinogi zatracone?.„ Ja wam dam 
kozę!... Ja was wsadzę do kozy, to 
prędko z niej nie wyjdziecie!.„ Precz 
stąd!.„ 

Pat: - O, jej.„ A tośmy wpad~i... 
Więc to byla świńska krew„. Bardzo 
przepraszamy -szanownego pana chiTwr­
ga od świńskich ryjów i n10ie uszano­
wanie! 

Szofer: - Co wy, łachudiraje , bę­
dziecie mi· w pracy przeszkadzać?! „. Ja 
was rozumu nauczę! „. To własnego auta 
naprawiać mi nie wolno, męty społecz­
ne? ... Już was tu niema, bo wam talk ga­
zu puszczę, że krew z nosa poleci! 

Pat: - O, jej„ Znowu żeśmy wpa­
dLi.„ Co jest, panie szofer, jak zdrowia 

I pragnę! Złap się pan za oo it11I1ego, a nie 
za moje zęby! 

wiekowi łydki drżą ze strachu„. 

Pat= - Psssst!... Trup pod aiutem!.„ 
To sensacyjna zbrodnfa!.„ Bandyici pew­
nie naj1pierw przejecha.Jii swą of.i'arę, · a 
potem ją obrnbowailii!.„ 

Patachon: - Masz irację!... To jest 
niezwyllde morderstwo!... Musimy dzia­
f ać ostrożnie„. Zobacz co tam naoisane 
w tej książce„. 

Pat: - Jasny szlak mnie trafiia z ~ 
książką! .„ Nigdy tyile w zęby nie dosta­
wałem, co przez nią! .„ J alk talk da1Jej 
pójdzie, to za parę dni skończymy w 
szpitalu.„ - • 

Patachon: - Cóż zrobrć?„. W1idać, 
że praca detektywa to nietatwY kawałek 
chleba z masłem. który chętniebym te­
raz oołknął naczczo„. 

Muzyczki te przyniosły mi sporo 

grosza. Niestety, jednak stopniowo po: Pat: - Psssst!.„ Cicho·„ Ostatni ·raz Pat1 - Przepraszam bardzo sri:t.tbra-1 Aresztowany :-Komu będzieaie gro-
cząłem się odzwyczajać od poważneJ 

muzyki i· teraz J'ui fabrykuję wyłącznie próburjemy„. Jak prag.nę szczęścfa i no· r.ego pana, ale jest pan aresztowany i zili rewolwerem?-„ Mnie?„. A wiecie 
wego me·looika, to jest Z111any baindyta proszę natychmiastowo podnieść rąc~ki kim jestem?! Oto, proszę - mój do:wód'. 

te obrzydliwości. · i nożowniilk, zwany „Cwanym Antkiem".„ do góry... Jesitem wYWiadowcą z Urzęd1u SleC:cze­
. Vof tym mon:enc:ie zbliżała sie do ~;s z pyska mu na to patrzy... . Patachon: - No, jazda, jazda, pa- go!... Panowie przespacerują się ze mną 
Jakas n:tod~ mewiasta. Była bar 0 Patachon: - W taikilnlir~ie jaz\da.go_lnie.„ Z nami nJema fartów, bo ja mam, do komisariatu!„. Jazda! 
przystoina 1 elegancka. . za halz 1i do kornisarjatu.„ klź tv oierw- pank w domu nahi~v rewoJ.„rer-. Pat: - O, jej.„ A ja odrazu nie mia-

- A oto Krystyna, moJa żona - szy na wszellki wYPadek„. tern zaufania ó.o tej przekJ.ętej ksiąi.J{Ji 
przedstawił mi ją Eryk. Ttum. D. . · 

·•••••••••m~ ••m~~~--~~--~~m~•••••••••••••••••••n~~~~~mR•••••••~• . . - ...__... 

za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




